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Kra- 


ków, Garncarska 9 m. 5, czynny codziennie od 18—22. Zakopane, ul. Kościeliska 25, czynny codziennie w godz. 18—20. Nowy Sącz, Długosza 48, czynny codziennie 18—20. Lwów, Długo- 
sza 19, czynny codziennie w godz. 18—20. Wilno, Wielka 20 m. 1, czynny 12—14 i 18—21. Sokołów Podlaski, ul. Kupietyńska 6 m. 5. Poznań Aleje Marcinkowskiego 25 m. 16, czynny w godz. 11 


do 12. Bydgoszcz, ul. Sienkiewicza 17, czynny codziennie w godz. 19—20. 


Zadamy polityki 


W dniu 17-go października pow- 
stał w Warszawie komitet praso- 
wy walki o wspólną granicę Pol- 
sko - Węgierską obejmujący kilka- 
dziesiąt pism. Delegacja komitetu, 
w jej liczbie również i przedsta- 
wiciel „Falangi“, tegoż dnia uda- 
ła się do ministerstwa spraw za- 
granicznych, gdzie zażądała au- 
diencji i oświadczyła, że w opinii 
polskiej panuje wielkie wzburze- 
nie i zaniepokojenie rozwojem wy- 
padków na Rusi Zakarpackiej. 
Sprawa ta nie jest sprawą między 
Węgrami a Czechami. Dla nas jest 
przede wszystkim sprawą polską. 


Nie możemy dopuścić aby -Ruś 
Podkarpacka stała się kolonią 


bolszewicką jako autonomiczne 
państewko komunistyczne, ani też 
aby stała się kolonią, niemiecką 
jako autonomiczna prowincja u- 
kraińska czy część powstającej | 
pod wpływami niemieckimi Cze- 
chosłowacji. Z tamtej strony Kar- 
pat musimy mieć sojusznika, nie 
wroga. Jest 


Węgrzy mogą i potrafią przyłą- ! miał, 


Bez złudzeń, 


Toruń, Prosta 13, czynny codziennie w godz. 19—20. 
Tczew, Lecha 6, czynny codziennie w godz. 19—20. Gdynia, ul. Kochanowskiego 26., czynny codziennie w godz. 18—20. 
0 wf eR DST L ES 


Po powstaniu prawnego »Komitetu Walki« 


w sprawie wspólnej granicy polsko-węgierskiej 


czyć Ruś, do której mają prawa | poczuwa się do odpowiedzialności 


narodowościowe i kulturalne. Nie | za Polskę, nie zajmuje stanowiska 


można zdać na nich tego, co jest w |obrażonych starych polityków o- 


nam obojętne, czy sadnicza. 
zależy, kto będzie panował | 


pierwszym rzędzie interesem na- 


szym , 
która ma obowiązek przebudować 


interesem Polski jako tej, 


i zorganizować Europę środkową i 
która musi wyłeczyć na -południe 
od swojej granicy wszelkie wpły- 
wy tak niemieckie jak i rosyjskie. 
Komitet walki o wspólną granicę 
polsko - węgierską nie ma zamia- 
ru ograniczyć się do interwencji 
w MSZ — przystępje on do szero- 
kiej akcji w społeczeństwie, akcji 
nietylko prasowej, ale także zor- 
ganizowania zgromadzeń publicz- 
nych i wszelkich form akcji spo- 
| łecznej. 

Tyle 
Sprawa tego małego kraiku—Rusi 


oświadczenie . delegacji. 


Zakarpackiej — jest zupełnie za- 
Od tego, kto ją będzie 


pozycyjnych, których nie intere- 
suje co się z Polską dzieje obecnie 
nad Europą środkową. Jest to 
sprawa wielokroć ważniejsza od 
sprawy Śląska Zaolzańskiego. 
Ruch Narodowo - 
Dlatego ruch narodowo - radykal- 


ny nie może dopuścić, by Polska 


Radykalny | 


została pominięta lub oszukana w 
wielkiej grze o przyszłość Europy. 
Cała opinia polska jest w tem 
zgodna, że Ruś Podkarpacka po- 
winna wrócić do Węgier, że Kar- 
paty winny znów stać się granicą 
polsko - węgierską, Cała opinia 
polska tego chce. Tylko... 


Sprawa litewska była ważna, 


ale ważniejsza jest sprawa zakar- | 


packa. Sprawa Zaolzańska była 


Grudziądz, ul. Mickiewicza 35, czynny codziennie w godz. 19—20 


CZYNU 


ważna, ale ważniejszą jest sprawa 


zakarpacka. 


W tej chwili polityka interwen- 
cji jest jedynie godna Polski i je- 


| dynie. rozsądna, bo niema sił, któ- 


reby się jej sprzeciwiały. W spra- 
wie Rusi Zakarpackiej żądamy 
polityki interwencji, żądamy poli- 
tyki czynu. 


WOJCIECH WASIUTYŃSKI 


Pomorze. iest narodowo - radykalne 


Całe Stronnictwo Narodowe i Praca Polska 
w szeregach N. O. R. 


Żywiołowy rozwój ruchu naro- 
dowo - radykalnego, jaki zazna- 
czył się w ostątnich miesiącach w 
całym kraju, sięgnął dziś tam, 
gdzie doniedawna jeszcze, przed 
rokiem, czy dwoma laty był w o- 
góle nieznany. 


Idea narodowo-ra- 


panowie żydzi! 


dykalna zdobywa coraz to nowe 
tereny. Program narodowo - rady- 
kalny cieszy się własnością coraz 
większych mas Polaków, dążenie 
bezkompromisowe i nieugięte do 
Przełomu Narodowego zaczyna 
być dążeniem ogromnej większo- 


Nie zapomnimy, nie ustaniemy, wykonamy 


Pamiętamy naukę czechosłowacką 


Na innym miejscu cytujemy 
niezwykle charakterystyczny głos 
żydowskiego dziennikarza Hart- 
glasa, który sześć tygodni temu 
dowodził, jak świetnie wychodzi 
Czechosłowacja na przyjaźni ży- 
dów i radził Polsce pójść w jej 
ślady. To wielkie kłamstwo miało 
bardzo krótkie nogi — nie ubiegło 
nawet miesiąca. Owszem, patrzcie 
na Czechów, na naród który do- 
stał się pod niepodzielne rządy 
żydowskiego narzędzia — maso- 
nerii. Patrzcie na skutki i pamię- 
tajcie także o tej stronie zagadnie- 
nia żydowskiego o niebezpie- 
czeństwie zewnętrznym, jakie sta- 
nowią wpływy żydowskie. I może 
nareszcie otworzą się w Polsce 
oczy tym wszystkim, którzy do- 
tąd ciągle jeszcze wierzą w „żydo- 
wskie mądre głowy“ w korzyść ze 
współpracy państwa z żydami. Bez 
żydowskiej mądrej głowy Hitler 
chwycił ster spraw europejskich. 
Bez żydowskiej mądrej głowy Mus 
solini zbudował imperium włoskie 
i dał się uprosić na arbitra, ratu- 
jąc pokój świata. A w oparciu o 
żydowską mądrą głowę Czecho- 
słowacja rozleciała się na kawał- 
ki, w oparciu o żydowską mądrą 
głowę Francja zeszła do roli ma- 


łego państwa. Kto umie myśleć, 
niech wnioskuje. 

Nawet Węgry, nawet Rumunia, 
nawet Litwa nawet Słowaczyzna 
odbierają żydom prawa politycz- 
ne, ograniczają ich w zawodach 
wolnych i szkolnictwie. Tylko Pol- 
ska zostaje zawszoną oazą w Eu- 
ropie środkowej, terenem gdzie 
trzy miliony Azjatów zebranych w 
czarne średniowieczne szaty, ży- 
jących w mrokach zabobonów 
trzyma w ręku bogactwa kraju, 
uniemożliwia postęp gospodarczy 
a jednocześnie kandyduje do sej- 
mu jak Mincberg w Łodzi czy 
Szwarbard w Krakowie. 

Przyłączyliśmy Śląsk Zaolzań- 
ski i co tam poślemy? Żydowski 
kapitał bankowy, żydowski handel 
żydowskich udziałowców w przed- 
siębiorstwach Górniczych i hutni- 
czych Falterów i Szereszew- 
skich, Maninów i Fajansów, Ko- 
nów i Ejtingonów. 

Żydzi są radzi, że uwaga całej 
Polski skupiła się na sprawach po- 
lityki zagranicznej, że Polacy po- 
chłonięci myślami o wielkich 
sprawach ograniczają się do boj- 
kotu detalistów i straganiarzy ży- 
dowskich. Żydzi liczą, że zapomi- 
namy o nich, że damy im wyzyski- 


wać się spokojnie. Nie, panowie 
żydzi, to są próżne złudzenia! Im 
większą i silniejszą będzie Polska 
nazewnątrz, tym prędzej będzie 
mogła i musiała zabrać się do za- 
gadnienia wewnętrznego do 
|zerwania złotych kajdan kapita- 
lizmu, kierowanego przez żydów, 
do zaprowadzenia sprawiedliwości 


społecznej, do wyzwolenia chłopa 
i robotnika z wyzysku żydowskie- 
go lichwiarza i handlarza. 
Wielkość zewnętrzna narodu 
polskiego łączy się ściśle z jego 
obronnością wewnętrzną. Walka 
będzie prowadzona równocześnie. 
To, że już niemal wszyscy w Pol- 
sce zrozumieli wagę zagadnienie 
żydowskiego, że wszyscy się godzą 
na to, że trzeba żydowskie masy 
z Polski usunąć, nie będzie nigdy 
dla narodowców polskich powo- 


dem do spoczęcia na wątpliwych 
laurach, do założenia rąk. Jest je- 
szcze Ruch Narodowo-Radykalny, 
który rozbije bierność społeczeń- 
stwa, zbudzi tych którzy chcieliby 
się zdrzemnąć, zmrużyć oczy na 
zagadnienie żydowskie. Będziemy 
walczyć o 

zniszczenie handlu żydowskiego, 

wywłaszczenie kapitału żydow- 
skiego, 

odebranie praw politycznych ży- 
dom, 

usunięcie wpływów żydowskich 
z życia społecznego, z literatury, 
sztuki, gazet, kina, teatru, szkoły. 

A w polityce zagranicznej obok 
innych celów przypominać będzie- 
my i o tym, by znaleźć miejsce dla 
osiedlenia mas żydowskich z Pol- 
ski. 


Ządamy wspólnej 
oranicy z Węgrami 


` 


ści świadomych i walczących Po- 
laków. 

Szlachetna i twórcza rywaliza- 
cja okręgów naszego ruchu trwa 
nadal. Po okresie przodowania 
Warszawy, potem Wilna, Sląska, 
Lwowa, Podkarpacia, przyszły no- 
we dzielnice. Do wezoraj na czoło 
wybijało się Podlasie, dziś zosta- 
ło zdystansowane przez Pomorze. 
Okręg pomorski z dnia-na dzień 
powiększył swoje kadry o kiłkana- 
ście tysięcy nowych członków! 
Pomorze znalazło się w całości w ' 
szeregach ruchu narodowo - ra- 
dykalnego. j 

Do Narodowej Organizacji Ra- 
dykalnej przystąpili wraz ze swy- 
mi terenami: 

Kierownicy sekcji młodych 
Stronnictwa Narodowego z całe- 
go terenu Pomorza, Zarządu 
Pracy Polskiej, z prezesem Dórin= 
giem na czele, redakcje czasopism 
„Straż Narodowa* i „Praca* z 
Grudziądza oraz kilkunastotysię- 
czna rzesza członków. 

Szczegóły tej wielkiej przemia- 
ny przedstawiają się jak następu- 
je: 

Dnia 18-go października wie- 
czorem o godz. 23-ej odbędzie się 
ogólna odprawa Kierowników 
Młodych Stronnictwa Narodowe- 
go, Kierowników Pracy Polskiej 
z prezesem zarządu okręgowego 
Brunonem Doeringiem na czele 


kierowników powiatowych wiej- 
skich Stronictwa Narodowego i 
| przedstawicieli wydawnictwa 


| straż Narodowa“, 
Wszyscy zgromadzeni zdecydo- 
wali wystąpić ze Stronnictwa Na- 


(D. c. n. str. Ż-giej) 


Str. 2 mmm FALA N GA 


Podlasie w szeregach naszego Ruchu 


500mieszkańców Hołowienek manifestuje 
na cześć Przełomu i Bolesława Piaseckiego 


Dn. 16 b. m. odbył się we wsi 
Hołowienki w pow. sokołowskim 
kurs działaczy wiejskich Ruchu 
Narodowo - Radykalnego z powia- 
tów sokołowskiego, łukomskiego, 
bielskiego, siedleckiego i węgrow- 
skiego. W pracach kursu ucze- 
stniczyło 50 działaczy wiejskich 
R.N.R. 

Referaty wygłosili kol. kol. Kle- 
mens Sznarbachowski, Czesław 
Grądzki, Jerzy Z. Cybichowski i 
Zygmunt Stermiński. 

Po za kursem odbyło się wiel- 
kie zebranie dla wsi, ponieważ 


nych wsi na Podlasiu należy cał- 
kowicie do Ruchu Narodowo-Ra- 
dykalrego. Na zebraniu wsi Hoło- 
wienki obecnych było 500 koleża- 
nek i kolegów. Do zebranych prze- 
mawiali kol. kol. Klemens Sznar- 
bachowski, Jerzy Z. Cybichowski, 
Czesław Grądzki i Zygmunt Ster- 
miński. Ludność Hołowienek ma- 
nifestowała swą głęboką wiarę 
wznosząc okrzyki: precz z żydo- 
komuną, Niech żyje Przełom Na- 
rodowy, Niech żyje Bolesław Pia- 
secki. Zgromadzenie zamknięto 
Hymnem Młodych i pieśniami o- 


wieś Hołowienki, jak i szereg in- | bozowymi. 


PRZEGLĄD PRASY 


GRANICA 
POLSKO - WĘGIERSKA 


Jak donosi „Kurier Polski“ z 
14. X. rokowania czesko - węgier- 
skie uległy zerwaniu w sposób b. 
ostry. Czytamy: 

„KOMARNO, 13. 10. Dziś wieczo- 
rem o godz. 19 odbyło się w czeskim 
Komarnie 5-minutowe posiedzenie o- 
bu delegacyj. 

Min. Kanya na początku zebrania 
odczytał na polecenie rządu węgier- 
skiego następującą deklarację: 

„Jak mieliśmy zaszczyt kilkakrot- 
nie stwierdzić, przybyliśmy tutaj 0- 
żywieni najlepszymi intencjami i naj- 
szczerszą nadzieją, że będzie dla nas 
możliwym osiągnąć w krótkim czasie 
porozumienie, stwarzające trwałe 
podstawy stosunków między naszymi 
państwami. 

Ku naszemu najżywszemu ubole- 
waniu nadzieje te nie ziściły się. Nie 
uważam za właściwe wspominać po- 
nownie przy tej okazji o pewnych 
nieprzyjaznych momentach, które ze 
swej strony podkreślaliśmy już kilka- 
krotnie w czasie rokowań. Muszę jed- 
nakże stwierdzić, że kontrpropozycje 
czeskie w sprawie nowych granic, 
które doręczone nam były dziś ra- 
no, są tale odiegłe od naszych kon 
cepcyj, że tezy przedstawione przez 
obie delegacje dla stworzenia pod- 
staw uregulowania sprawy oddziela 
taka przepaść, że w naszym przeko- 
naniu, różnic tych przezwyciężyć nie 
można. 

Z tych względów królewski rząd 
Węgier postanowił uważać ze swej 
strony rokowania te za zakończone i 
zwrócić się o spieszne zaspokojenie 
swych rewindykacyj terytorialnych 
wobec Czechosłowacji do czterech 
mocarstw, sygnatariuszy układu w 
Monachium.* 

Premier Tiso oświadczył, że dekla- 
rację węgierską przyjmuje do wia- 
domości.* 

Wspólna granica polsko - wę- 
gierska jest kategorycznym po- 
stulatem polskiej racji stanu, 
świadomej misji dziejowej Polski 
w Europie środkowej. Zajęcie Za- 
olzia jest sukcesem, ale uformo- 
wanie Europy środkowej w myśl 
naszych żądań, będzie dopiero 
zwycięstwem. 


LOGIKA RYZYKOWNA 


„Kurier Poranny“ w artykule 
wstępnym p. R. P. (14. X.) oma- 
wiając znaczenie jednolitej aktyw- 
nej postawy narodu przy ostatnim 
konflikcie z Czechami twierdzi, że: 

„Odbywające się w Polsce wybory 
wiążą się jak najściślej z tymi za- 
gadnieniami. Nie sposób odłączyć na- 
szej pozycji w świecie od naszej po- 
stawy wewnętrznej. Nie sposób być 
aktywnym na zewnątrz, a pasywnym 
na wewnątrz. 

Tylko naszym pasikonikom poli- 
tycznym wydaje się, że można sta- 

"wiać państwu największe wymaga- 
nia w jego pracy na terenie między- 
narodowym, a jednocześnie nawoły- 
wać społeczeństwo do bierności w ży- 
ciu wewnętrznym i rzucać kłody pod 
każdy twórczy wysiłek. Tę grę, peł- 
ną obludy, należy demaśkować jako 
dywersję tym szkodliwszą, że prze- 
prowadzana jest w okresie, stawiają- 
cym państwu i narodowi największe 

wymagania. , 

Wkraczając w decydujący okres 
wyborów, nie możemy zapominać, że 


aktywność państwa na zewnątrz Wy- 
maga aktywności na wewnątrz i, że 
ten obywatel, który chce, by pań- 
stwo jego grało właściwą rolę ne te- 
renie międzynarodowym, nie może 
zachowywać się biernie wobec prze- 
jawów życia państwowego, a więc 
również i wobec aktu głosowania.* 


Ciekawe! Nieprawdaż? 


COS O OZONIE 


Jaki komunikat zredaguje PAT 
w odpowiedzi na następującą no- 
tatkę w „Dzienniku Ludowym“ 2 
14. X.: 

„Osobnej wzmianki natomiast wy- 
maga wybór na kandydata osławio- 
nego p. Mincherga, na którego padło 
37 głosów. Ponieważ zaś wszystkich 
żydowskich delegatów, którzy mogli 
głosować na Mincherga było niespeł- 
na 20 (jak wiadomo przedstawiciele 
żydowskich związków klasowych w 
głosowaniu udziału nie brali) nasuwa 
się z nieodpartą koniecznością wnio- 
sek, że na Mincberga głosowało co 
najmniej 20 Polaków. Jest rzeczą o- 
Czywistą, że na Mineberga! nie mogli 
głosować przedstawiciele demokra- 
tycznych organizacyj pracowniczych. 
Musieli więc poprzeć kandydaturę 
Mincberga delegaci OZN-u.* 


L T. M. 
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Po przeczytaniu oddaj 
»FALANGĘ« drugiemu 


Polityka konsekwentna 


Ekspansja imperjalizmu niemieckiego 


Słowacja otrzymała autonomię. 
Ks. Tiso stanął na czele nowego 
rządu. To były pierwsze wiadomo- 
ści, przyjęte przez nas z zadowo- 
leniem i z przekonaniem, że tak 
właśnie stać się musiało. Następ- 
ne jednak telegramy przyniosły 
już niepokojące informacje o au- 
tonomii Rusi zakarpackiej. 

Dla polityki polskiej, rzecz ja- 
sna, jest to wiadomość w najwyż- 
szym stopniu niepomyślna. Auto- 
nomia bowiem Rusinów to, musi- 
my sobie z tego zdać sprawę, nic 
innego, jak stworzenie silnej, le- 
galnej bazy operacyjnej ruchu u- 
kraińskiego tuż pod bokiem na- 
szych wschodnich województw. 

To moralne i materialne popar- 
cie akcji zaczętej przez Konowal- 
ca w ramach O. U. N. To wreszcie 
dogodny teren dla przyspieszone- 
go przeszkalania instruktorów i a- 
gentów szybko następnie przekra- 
dających się z odpowiednim ,„ma- 
teriałem“ na teren Rzeczypospoli- 
tej. 


Już tak się w Polsce składa, że 
żadnej sprawy poważnej się nie 
załatwi, dopóki jej młodzież, 
grzecznie czy niegrzecznie — ale 
stanowczo poruszy. 


Niemiecki plan „Mitteleuropy* 
dąży do zwasalowania państw Eu- 
ropy środkowej, do otwarcia so- 
bie wszelkimi środkami drogi na 
Wschód ku żyznym stepom Ukra- 
'ny, do podbicia wreszcie gospo- 
darczego państw Bliskiego Wscho- 
du, czyniąc z nich podstawę zbytu 
dla swej coraz bardziej wzrastają- 
cej produkcji przemysłowej. 

Niedawno właśnie czytaliśmy, 
że niemiecki minister gospodarki 
dr Funk wrócił z objazdu Turcji, 
był w Jugosławii, zahaczył o Wę- 
Wynikiem tej podróży jest 


odpowiedni  kontygent umów 
handlowych. 
Plan rozbudowy linij komunika- 


cyjnych w Persji o 


4 


jął również 
przemysł niemiecki. POL 
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WYTWÓRNIA PARASOLI 
męskich i damskich 


J. GOSTKIEWICZ 
w WARSZAWIE 
KREDYTOWA 5, tel. 2-97-18. 


Przyjmuje obstalunkii repera- 
cje po cenach nizkich. 
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Rozruchy antyukraińskie we Lwowie 


W dniach od 10—15 paździex ni- 
ka b. r. Lwów był widownią roz- 
ruchów antyukraińskich, w wyni- 
ku których zostały powybijane 
niemal wszystkie szyby w gma- 
chach i domach będących własno- 
ścią ukraińców. 


Sięgnijmy w sedno rzeczy! 


Lwów — miasto Orląt, znów 
stało się miejscem, w których wro- 
gie nam czynniki ukraińskie 


wznosiły okrzyki antypolskie. I ja- 
każ jest na to reakcja polskiego 
Lwowa ? Powybijanie szyb?! To 
chyba jest zupełnie jasne, że nie 


| 


sić okrzyki „Precz* lub „Niech 
żyje“. Nie wystarczy mówić raz w 
roku na wiecu o kwestii ukraiń- 
skiej i to nie wskazuje drogi pro- 
wadzącej do rozwiązania tego tru- 
dnego dla nas mieszkańców Mało- 
polski Wschodniej problemu, czy 
też wyjść na ulicę dopiero po wy- 
padku i wznosić okrzyki. Akcja 
antyukraińska musi być prowa- 
dzona stale, ze stale wzrastają- 
cym natężeniem! Przy dalszym 
rozwoju ukraińskiej bezczelności, 
staniemy przed nową obroną Lwo- 
wa! Niechaj okrzyki wznoszone 
na ulicach zraszanych krwią Or- 
ląt lwowskich będą dla nas ostat- 


wystarcza wyjść na ulicę i wzno- |nim nakazem. 


Najciekawszy okręg wyborczy w Polsce 


Okręg 46 — Wilno będzie wi- 
downią niewątpliwie ciekawej wal- 
ki wyborczej. Kandydują tam: 
gen. Skwarczyński szef OZN-u, 
W. Maliszewski, prezydent m. 
Wilna, również członek OZN oraz 
dwóch „niezależnych“: gen. L. Że- 
ligowski, znany ze swych odważ- 
nych przemówień w poprzednim 
Sejmie i Cat - Mackiewicz, autor 
zawsze aktualnych artykułów 
„Słowa“. 


Pozornie wydaje się pewne za- 
równo to, że gen. Skwarczyński 
przejdzie, jak i to, że Maliszewski 


Mackiewicza i gen. Żeligowskiego. 
Ano, zobaczymy. 


Spisz i Orawa 


Chwila obecna jest najdogod- 
sza dla zaspokojenia całkowitej 
pretensji Polski wobec dawnej 
Czechosłowacji. Do nich należy 
przede wszystkim sprawa Spisza i 
Orawy zamieszkałych niemal w 
100% przez ludność góralską, ży- 
wo odczuwającą zawsze swą łącz- 
ność z macierzą. 


W jaki sposób los tych tysięcy 


przepadnie. Ciekawą wówczas by- | Polaków zostanie roztrzygnięty i 
łaby rozgrywka popularności red. kiedy my się o tym dowiemy? 


spalenie 

„Gwiazdy Polski* zdaje się być 
bardzo logicznym końcem dawno 
już u nas niewidzianego skandalu. 


Nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości, że aneksja Sudetów była 
tylko drobnym wycinkiem, poczy- 


nającym realizację wytycznych 
imperializmu niemieckiego na 
Wschodzie. 

Wszystkie postulaty niemiec- 


kie jak dotychczas zostają osiąga- 
ne z konsekwencją zadziwiającą. 

Nie ulega również najmniejszej 
wątpliwości, że terenem ekspansji 
polskiego imperializmu będzie 
również teren Europy środkowej. 

Głosiliśmy tę prawdę już kilka 
lat temu, ostatnio choćby w „Za- 
sadach programu narodowo - ra- 
dykalnego* — dziś staje się ona 
popularną nawet w prasie Ozonu 
czy t. zw. opozycji. 

Cóż jednak robi się dla obrony 
interesów Polski, tych interesów, 
które mają stanowić o tym, czy 
Polska będzie Wielką Polską? 

Znów konkretne rozwiązanie 
posiada w swych sercach, w 
posiada w swych sercach w swych 
myślach i w swych rękach tylko 
młode pokolenie polskie. 


Wybuch wodoru 
powłoki 


i częściowe 


balonowej 


Nie dość, że zarówno porę jak i 
miejsce startu wybrano nieszczę- 
śliwie. 

Nie dość, że uczyniono z impre- 
zy podobno „naukowej“, Świado- 
mie i bezczelnie, , źródło reklamy 
i dochodów „Ligi Popierania Tu- 
rystyki'. Wreszcie dopuszczono 
przez brak elementarnych ostroż- 
ności przy wypuszczaniu łatwo- 
palnego wodoru, do spalenia tka- 
niny wartości ponad 100 tys. zł. 

Zachodzi pytanie, kto ponosi 
odpowiedzialność za to marnotra- 
stwo pieniędzy publicznych oraz 
jakie p ięwzięto środki, by nie 
dopuścić na przyszłość do podob- 
nych hochstapplerek. 

Wyższym uczelniom  podniesio- 


Nr. 45 


tających koniec z końcem kole- 
gów — studentów — bo subsydia 
państwa nie wystarczają na za- 
pewnienie środków utrzymania 
polskiej nauce. 

Ale milion złotych na balonową 
bujdę jakoś się znalazło. 


Kropki nad i 


W swej katowickiej mowie p 
min, Kwiatkowski postawił szereg 
pytań, które jako niezwykle słu- 
szne cytujemy: 


Kto stwarza wszelkie instrumenty 
bogactwa w Polsce? Kto pracuje w 
fabrykach i warsztatach przy rożne- 
rodnej produkcji? Któż to przywozi 
kolejami miliony ton towarów? Po- 
lacy. Kto buduje Gdynię? Polacy. 
Kto wyruszył na przebudowę Cem- 
tralnego Okręgu Przemysłowego? 
Polacy. Kto maszeruje w zwartym 
szyku wojskowym, gdy łba trzeba 
naądstawiać za Polskę? Polacy. Któż 
wypracowuje wszelkie środki wyży- 
wienia w kraju? Głównie Polacy. 


Do pytań tych dodać jednak 
należy szereg dalszych, bardzo 
istotnych: 


Kto z tego korzysta? Czy rów- 
nież Polacy? Kto zasiada w ra- 
dach nadzorczych? Głównie Pola- 
cy? Kto posiada wielkie kapitały, 
wielkie fabryki, wielkie zakłady 
przemysłowe? Może Polacy? 


Min. Kwiatkowski mówił: 


Przeciwstawiamy się demokracji 
masońsko - demoliberalnej, pracują- 
cej nad skłóceniem mas, nad rozpreo- 
szkowaniem prądów politycznych, pe- 
sługującej się terrorem oszczerstw i 
insynuacji w publicystyce, by w tej 
mętnej wodzie chronić interesy w- 
przywilejowanych jednostek“. 


Rzecz jasna, na to oświadcze- 
nie p. ministra godzimy się całko- 
wicie i razem z całą opinią polską 
czekamy na wyciągnięcie z niego 
wniosków. Chodzi tu 
tylko o masonerię liberalną, czyfi 
Wielki Wschód, Naszym zdaniem 
należy walczyć również i inną ma- 
sonerią — obrządku szkockiega 
Masoneria szkocka jest tak same 
groźna, chodzi jej tak samo o ta, 
by „w mętnej wodzie chronić in- 
teresy uprzywilejowanych jedno- 


no czesne, płacone przez ledwo ła- | stek. 


Pomorze w szeregach N. 0. R. 


(dokończenie ze str. 1) 


pić wraz ze swymi terenami do 


| Narodowej Organizacji Radykal- 


nej, przekazując jednocześnie do 
dyspozycji Kierownictwa N.O.R. 
prasę organizacyjną. Kol. Brunon 
Doering został mianowany za- 
stępcą Kierownika Okręgu Po- 
morskiego NOR kol. Władysława 
Kisielewskiego. 

Stronnictwo Narodowe miało 
zorganizowane zarządy  powiato- 
we we wszystkich powiatach wo- 
jewództwa pomorskiego. 


i Włocławku już uprzednio prze- 
szły do N.O.R. w Stronictwie Na- 
rodwym na Pomorzu pozostała 
większość członków zarządu woje 
wódzkiego oraz część  Kierowni- 
ków terenowych rekrutujących 
się ze starszego pokolenia. 


Po decyzji przystąpienia człon- 
ków Stronnictwa Narodowego do 
N. O. R. odbyła się mimo późnej 
pory nocnej pierwsza wspólna od- 
prawa kierownictwa N. O. R. W 
czasie odprawy głos zabierali z 
dawnych członków S. N. kol. kol. 
Doering, Jędrzejewski, Lipowski, 
Dejawski i Mróz, stwierdzając, że 
wszyscy młodzi Stronnictwa Na- 
rodowego są z przekonań narodo- 
wymi radykałami, uznają oddaw- 
na za swój Program narodowo- 
radykalny i będą walczyć o Prze- 
łom Narodowy w ramach Ruchu 
NARODOWO RADYKALNE- 
GO, jako jedynego, który może 
ten cel urzeczywistnić. 


Odprawa zakończyła się nad ra- 
nem odśpiewaniem Hymnu Mło- 
dych w natroju ogromnego entu- 
zjazmu wśród niemilknących okrzy 
ków kuczci Wielkiej Polski, Prze- 
łomu Narodowego, kol. Bolesława 
Piaseckiego i Kierownictwa Okrę- 
gu Pomorskiego. 

Już od rana dnia 19 b. m. ros- 
poczęto pracę w kierunku utwo- 
rzenia Okręgu Pomorskiego Na- 
rodowej Organizacji Pracy i utwe 


Organi- | rzenia nowych oddziałów N.O.R. 
cje powiatowe S. N. w Nieszawie na terenie miast i powiatów wo- 


jewództwa pomorskiego. 


Aresztowania 
na Pomorzu 


W dniu 13-go b. m. w Aleksan- 
drowie Kujawskim  arezstowane 
12-tu członków Narodowej Orga- 
zacji Radykalnej, kolportujących 
„Przebojem“. Policja skonfisko- 
wała opaski i berety. W trybie ad- 
ministracyjnym wymierzono 
wszystkim kary grzywny lub are- 
szty. 

W dniu 12-go b. m. w Toruniu 
policja legitymowała wszystkich 
wychodzących z lokalu N. O. R. 

W dniu 12-go b. m. w Grudzią- 
dzu został aresztowany na dwor- 
cu kol. Władysław Kisielewski, 
którego po przeprowadzeniu rewi- 
zji osobistej zwolniono. 


Życie i śmierć 
dla Narodu 
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Pytacie: czem jesteśmy? — Pytacie: czego chcemy? 


gt ge 


F LANGA 


A 


O Z W o] Str, 3 


Trzy listy i trzy ważne Sprawy 


Odpowiedzi czytelnikom 


Codziennie przychodzą do re- 
dakcji listy od czytelników. Listy 
są z całego kraju, nierzadzo z 
miejscowości o których nawet 
nikt w redakcji nie słyszał. Piszą 
je ludzie zorganizowani i niezorga- 
nizowani, starzy i młodzi, chłopi i 
inteligenci, robotnicy i kobiety. 
Jedni zapewniają tylko o swej 
wierności dla idei, inni podają in- 
formacje, które się wykorzystuje 
w piśmie, niektórym odpowiada 
się listownie na zapytania. Jest 
jednak wśród tych listów wiele 
takich, którym warto odpowie- 
dzieć publicznie, na łamach ,„Fa- 
langi“, ponieważ poruszają spra- 
wy o znaczeniu ogólnym, albo sta- 
wiają pytania powtarzające się w 
wielu listach, 
ludzi. 

Tych listów godnych odpowie- 
dzi publicznej zebrała się w ciągu 
ostatnich tygodni znaczna liczba. 
Układają się one same w formę 
jakby szerokiej ankiety, stano- 
wiącej pytanie. Czym jest Ruch 
Narodowo - Radykalny? 


CZY JESTESMY OPOZYCJA 


— Jestem sympatykiem , Fa- 
langi“ nie od dziś — pisze ks. F. J. 
z Małopolski środkowej — ale w 
poważny wprawia mnie kłopot py- 
tanie ludzi, którzy o was coś 
<hcieliby wiedzieć i raz po raz się 
zwracają: czy ta „Falanga“ jest 

artią opozycyjną, czy nie. Było 
ta bardzo 'wielu ludzi, bodaj więk- 
śzość, którzy was doniedawna u- 
ażali za partię rządową, a teraz 
szą o aresztowaniach i innych 
sprawach i sami nie wiedzą co o 
was trzymać. 


— Proszę księdza, pytanie lu-| 


dzi jest bardzo charakterystycz- 
ne. Od kilkunastu lat wbijamo im 
w głowy, że cała Polska dzieh się 
na sanację i opozycję. Tą miarą u- 
siłowane koniecznie i nas mierzyć. 
W 1935 czy 1936-tym roku przy- 
kładano miarkę opozycji — tro- 
chę była za krótka ta miara, ale 
jeszcze jakoś pasowała. W 1937 
ludzie znaleźli się w kłopocie. Usi- 
łowali przyłożyć do nas miarę sa- 
nacji — ale to już zupełnie nie pa- 
sowało. Teraz na jesieni 1938 zno- 
wu prykładzją swoją miarę dru- 
gim końcem i znowu miarka opo- 
zycji jest za krótka. Wyjaśnienie 
jest bardzo proste. Nie jesteśmy 
sanacją to jasne, ale nie jesteśmy 
także opozycją — jesteśmy rewo- 
lucją. Tworzymy Obóz Przełomu 
Narodowego. Chcemy Wielkiej 
Polski, ale określonej. Określa ją 
nasz program. Aby ją zbudować. 
musimy także zniszczyć bardzo 
wiele, zniszczyć wady narodowe i 
wrogie narodowi organizacje. Na 
każdego człowieka i na każde u- 
grupowanie patrzymy tylko pod 
tym kątem widzenia: czy się na- 
daje do tworzenia Wiełkiej Polski, 
czy nie. Czy uznaje nasz program, 
czy nie. Czy posiada cechy umy- 
słu i charakteru potrzebne do wal- 
ki rewolucyjnej, czy nie. Nato- 
miast przeszłość polityczna czło- 
wieka niewiele nas obchodzi. Tak 
samo z rządem: nie patrzymy czy 
on jest „nasz* czy „ich“, nato- 
miast patrzymy czy prowadzi ak- 
cję wiodącą ku Wielkiej Polsce, 
czy nie i jeżeli nie, zwalczamy: go, 
zwalczamy przede wszystkim tam, 
gdzie widzimy najwięcej zła lub 
nieudolności, Zdajemy sobie spra- 
wę, że obraliśmy drogę trudną, 
wymagającą przełamywania na- 
łogów myślenia i bierności wyni- 
kłej z przyzwyczajenia. Ale tylko 
ta trudna droga jest wedle nasze- 
go krzekonania słuszna, celowa i 
twórcza, bo tworzy nową rzeczy- 
wistość polityczną. 


niepokojące wielu 


W OBOZIE NARODOWYM? 


Pan M. Z., jak sam o sobie pisze 
| „były działacz narodowy z Często- 
chowskiego'* porusza to, co nazy- 
wa „największą naszą polską bo- 
łączką*. 

„W Niemczech pisze on 
czy we Włoszech jest po jednym 
wielkim obozie narodowym. Au 
nas w Polsce aż kilka obozów na- 
rodowych, które walczą ze sobą. 
Trzeba potłumić swoje ambicje o- 
sobiste, nie jak to w Polsce za- 
wsze, każdy sobie, a do zgody i 
jedności organizacyjnej dojść nie 
można. Od tej zgody zależy czy 
Polska będzie wielkim państwem 
narodowym, czy nie?* 

I ma Pan wiele racji i jedno- 
cześnie nie ma Pan jej wcale. 
Przede wszystkim nie idealizujmy 
tego, co było w Niemczech i we 
Włoszech. We Włoszech przed 
zwycięstwem faszyzmu było kilka 
partyj narodowych — były niebie- 
skie koszule nacjonalistów obok 
| czarnych faszystowskich i były 
między nimi walki. Inne ugrupo- 
|wania narodowe przyłączyły się do 
faszyzmu dopiero po jego zwycię- 
stwie. W Niemczech obok hitle- 
rowców i przez długi czas - wal- 
ce z nimi byli niemiecko - narodo- 
wi i nawet po przewrocie pierwszy 
rząd był koalicją tych trzech par- 
tyj — narodowo - sojcalistycznej, 
niemiecko - naroć wej i konser- 
watywno - katolic. ej. Do wielkiej 
przebudowy państwa nie dochodzi 
się drogą kompromisu, ale drogą 
wytworzenia silnego ośrodka i wy- 
bicia się jego na czoło frontu na- 
rodowego. 

Ale ma Pan rację pod innym 
względem: między organizacjami 
narodowymi w Polsce nie ma za- 
sądniczych sprzeczności, nie ma 
wielkich różnic. Największa ilość 
narodowców w Polsce w ogóle nie 
działa w żadnej partii, wiełu two- 
rzy drobne grupy skupione doko- 
ła jakiegoś pisma czy osoby. Or- 
gamizacyj jest właściwie tylko 
trzy — dwie masowe — Stronnice- 
two Narodowe i Ruch Narodowo - 
Radykalny i jedna nie - masowa 
— grupa ABC. 

Wyraźny program i opracowa- 
ną taktykę polityczną posiada tyl- 
ko Ruch Narodowo - Radykałny. 
Jeżeli inne ugrupowania nie przy- 
łączają się do niego, to nie dlatego 
czy ich ezłonkowie uważali nasz 
program czy taktykę za złe, choć 
naturalnie są i tacy. Znaczną rołę 
odgrywa tu bierność i przyzwyczaą- 
jenie w t. zw. dołach partyjnych: 
Ale to jeszcze wszystkiego nie tłu- 
maczy. Nie tłumaczą także tego 
ambicje osobiste przywódđeów. 
Zbyt dobre mamy, mimo wszyst- 
ko pojęcie o przywódcach innych 
ugrupowań narodowych i zbyt do- 
brze ich znamy, by uwierzyć, że 
kierują się tylko ambicją. Nie — 
bierność myślowa i przyzwyczaje- 
nie gra tu swą rolę, niechęć do 
mocnych sformułowań naszego 
programu także, tu i ówdzie odzy- 
wa się ambicja, ale podtrzymuje 
to i utrwala w istocie przede 
wszystkim system wewnętrznej 
organizacji zakorzeniony w życiu 
polskim. Od czasów niewoli 
wszystkie partie polskie miały we- 
wnętrzne konspiracje, obejmują- 
ce kierowników i działaczy central 
partyjnych, wiążące ich tajnym 
węzłem, odcinające od szerokiej 
rzeszy niewtajęmniczonych człon- 
ków. Należenie do konspiracji wy- 
pacza ludzi, uczy ich tego, że po- 
nad wszelkie sprawy stoi interes 
tajnej kliki. , 

Ruch Narodowo - Radykalny 
zastąpił u siebie tajne kierownic- 


DLACZEGO NIE MA JEDNOŚCI | two konspiracji przez jawną hie- spotyka płynie stąd, że 


|rarchię. Ale żyjący jeszcze gdzie- 
|niegdzie duch tajnej organizacji 


jawną hierachią, nie chce zrzec się 
swego monopolu na politykę. Do- 
póki nie zostaną usunięte w cień i 
zniszczone organizacje poufne we- 


"|wnętrzne, dopóty całkowite zjed- 


noczenie obozu narodowego w Pol- 
sce nie będzie możliwe. 


CZY ORGANIZOWAĆ 
PRAWOSŁAWNYCH? 

Pan M. St., jak się zdaje urzęd- 
nik państwowy, z województwa 
wileńskiego pisze do nas list o- 
strzegający: 

— „przed wielkim  niebezpie- 
czeństwem, jakim jest na tutej- 
szym terenie ostatnio prowadzona 
przez tak skądinąd sympatyczny 
Narodowo - Radykalny Obóz, ak- 
cja werbownicza. Mianowicie dzia- 
łacze tutejsi organizują oddziały 
po wsiach prawosławnych, wśród 
ludności języka białoruskiego, a 
więc wśród nie - Polaków. Cała 
sympatia z jaką się, Wasz Ruch 


lożowej nie może się pogodzić z |— 


jest on 
najbardziej czynnym ruchem na- 
cjonalistycznym polskim. Polskim 
a nie innym. Myślę, że działa- 
|cze tutejsi prowadzą akcję wśród 
prawosławnych bez zgody i wie- 
dzy władz centralnych Ruchu.“ 
Myli się Pan całkowicie. Tam- 
tejsi działacze prowadzą tę akcję 
za wiedzą i zgodą kierownictwa 
Ruchu Narodowo - Radykalnego. 
W województwach północno - 
wschodnich żyje masa ludności 
wiejskiej z wyznania prawosław- 
nej, z języka bardzo mało różnią- 
cej się od miejscowych Polaków, 
nie mającej żadnego uświadomie- 
nia narodowego, politycznie albo 
całkiem biernej, albo częściowo u- 
ilegającej wpływom komunizmu z 
za wschodniej granicy. 
Najwyższym dobrem, jakie mu- 
simy dać tym ludziom, jest pol- 
skość. Skoro sami się do niej gar- 
ną, jakim prawem mamy ich zo- 
stawiać wpływom bolszewickim. 
Przeciwnie, chcemy i musimy wy- 
dobyć ich z pod wpływów i wyzy- 


[sku żydowskiego. Jesteśmy nacjo» | 


nalistami polskimi i dlatego chce- 
my pomnażać w głąb i wszerz na- 
ród polski. Zdobycie trwałe dla 
polskości kilkuset tysięcy prawo- 


| 7 z : 
| sławnych z Kresów, to taki sam 
sukces jak przyłączenie Śląska za- 


olzańskiego. 

Dlatego będziemy organizować 
wieś białoruską i mamy nadzieję, 
że za lat kilkanaście ta wieś dziś 
niczyja najczęściej, a czasami 
wroga, będzie nietylko polska, bę- 
dzie narodowo - radykalna. 


KOLEGOM DOPYTUJĄCYM SIĘ 


Kol. kol.: P. R. z Radomia, J. B. 
z Sokołowa, R. N. z Grudziądza i 
A. W. z Parosławia dopytują się, 
czyśmy otrzymali ich korespon- 
dencje i czy je wydrukujemy. O- 
trzymaliśmy, i godzimy się z ni- 
mi. Tylko, proszę kolegów, każdy 
rząd jest przeświadczony, że rzą- 
dzi najlepiej i w obronie tego swe- 
go przeświadczenia używa cenzu- 
ry. Na to nie ma rady i z tym się 
musimy liczyć. 

REDAKCJA 


Dokumenty mówią że... 


Prof.Strońskiitow. X 


Mamy przed sobą dwa numery | na pamięć. W ten też sposób tow. , najzupełniej samodzielnie. 


bardzo ciekawe. zresztą niecieka- 
wych pism: „Kurier Warszawski“ 
z 2. X. i „Tydzień Robotnika* z 
9. X. 

W „Kurierze Warszawskim“ 
czytamy w artykule p. St. Stroń- 
skiego („Za sobą i przed sobą'') 
pełnym, jak zwykle, przewidują- 
jących proroctw interesujące py- 
tanie: k 

„Czy Anglia i Francja chcą 
działać w Europie jedynie jako 
przedsiębiorstwo - pogrzebowe. tub, 
w najlepszym razie, pogotowie le- 
karskie dla doraźnych amputacyj 
— czy też Anglia i Francja chcą 
tu pracować z rękojmiami pewno- 
ści i trwałości...* Ttd. 

Przedsiębiorstwo pogrzebowe, 
pogotowie lekarskie dla doraż- 
nych amputacyj — bardzo dobre 
porównanie, szczególnie w „Kurie- 
rze Warszawskim'. 


A teraz inne pismo już nie ka- 


rawaniarskie, ale krwawe, jedynie 
rewolucyjne, jedynie ideowe. 

Precz z burżuazją, precz z fa- 
szyzmem, z „Kurierem Warszaw- 
skim* zapewne też. Jednym sło- 
wem „Tydzień Robotnika*. 

Artykulik p. t.: „Kraj okaleczo: 
ny“, zawiera szczere biadolenia 
nad losem Czechosłowacji, tej o- 
stoi „wolności“ i „demokratyz- 
mu“. Szukając przyczyn iście re- 
kordowego rozbioru państwa be- 
neszowego nieznany autor artyku- 
liku konkłuduje, — że właśnie: 
„wobec Czechosłowacji, Anglia i 
Francja odegrały rolę przedsię- 
biorstwa pogrzebowego, a w naj- 
łepszym razie pogotowia ratunko- 
wego dla doraźnych amputacyj". 

Cóż u licha! Znów ręka sławet- 
nej niani Sirki? 


Narzucają s'ę tylko dwa możli- 
we rozwiązania tej wzruszającej 
publicystycznej „współpracy. Ot, 
szczerze ideowy współpracownik 
„Tygodnia Robotnika'*, będąc jed- 
nocześnie z racji pesymistycznych 
zapatrywań na długość swego ży- 
cia gorliwym czytelnikiem ,„Kurie- 
ra“, został poprostu podbity ja- 
snością treści artykułu prof. 
Strońskiego. Więcej, każde słowo 
profesorskiego było dlań warte za- 
pamiętania, ba, nawet wykucia się 


X obrazując tragizm „zaprzyjaź- 
nionego“ państwa chętnie mówiąc 
poprostu, zerznął malównicze rze- 


No, ale skąd to „przedsiębior- 
stwo pogrzebowe“ i „pogotowie 
ratunkowe w najlępszym razie dla 


cywiście porównanie prof. Stroń- | doraźnych amputacji?*. 


skiego. Tow. X tłumączy nieco 
przepracowanie i zmęczenie jakie 
musi być naturalnym skutkiem 
tworzenia artykułów w „Tygod- 
niu Robotnika“. 


"W każdym razie „podświądo- 
mie* czy całkiem bezczelne prze- 
pisywanie dosłowne myśli z cudze- 
go artykułu jest zazwyczaj okre- 
ślane mianem, darujcie brzydkie 
słowo, świństwa. 

Poza tym zdaje się to potwier- 
dzać zdanie czytelników naszego 
pisma, że w ogóle trudno mówić o 
jakiejkolwiek samodzielności pu- 
blicystycznej „Tygodnia Robotni- 
ka“. 


| Ale, może się mylimy. 

Może zarówno 
współpracownik „Tyg. Rob.“ j 
ezcigodny profesor Stroński nic 
paan aain o swoich wyczynach nie 
wied 


zą. 
Może oba artykuły powstały 


Czasem jednak na powierzchni 
żydowskiego jadu, jaki jest hoj- 
nie rozdzielany „głupim gojom“ 
ukaże się źdźbło prawdy. Otóż no- 
tujemy fakt rzadkiego zjawiska. 
Miał on miejsce w dniu 31 sierp- 
nia 1938 r. na łamach żydowskich 
dzienników w artykule „Apolina- 
rego“ Hartglasa p. t. „Kończą się 
ferie...'.. Pisze on mianowicie, że 
w okresie letnich wakacyj „ode- 
tchnęli cokolwiek żydzi i nie wy- 
szła na tym źle Polska“. Ma on tu 
na myśli ustanie akcji bojkotu 
handlu żydowskiego. „W między- 
czasie społeczeństwo polskie i 
rząd, miały sposobność naocznie 
się przekonać, jak potrafią być 
wdzięczni i dokładać wszelkich sił 
ku poparciu państwa i rządu ży- 
dzi i tam, gdzie ich się traktuje 
zupełnie po ludzku”. Pisze po tych 
słowach — „Czechosłowacja w 


p RAA wrak + E 


niefortunny | SKA 
jak i | „przedsiębiorstwo pogrzebowe“ i 


Przyznam się, że gnębi mnie to 

bardzo. Bo to, primo, mała rzecz, 
a duży wstyd. A secundo, słyszy 
się tyle o potężnych i różnorakich 
wpływach takiego np. Fołkstron- 
tu w Polsce. Mówi się niejedno- 
|krotnie, że podobno, podobno d- 
nakowi ludzie i ide"reyczna 5% 
zacja kierują u nas różnymi 
tiami. 
Czy więc przypadkiem p. prof. 
Stroński i tow. X nie mają jakichś 
wspólnych zainteregowań? Może 
obaj są miłośnikami jednych i 
tych samych książek, publikacji, 
referatów? Czy ja wiem, może 
jednych i tych samych łatwo su-. 
gestionujących ludzi? 

Bo skąd, u diabła, 


Jha 
y 


właśnie 


właśnie „pogotowie ratunkowe*?. 

Oczywiście, można znaleźć i 

trzecie wytłumaczenie. ją 
JERZY LWOWICZ 


Nauka czechosłowacka 


nie pójdzie w las 


ciężkiej obecnej chwili może liczyć 
na swoich żydów i niejedno im 
może zawdzięcza''. 

Dziś, po upływie zaledwie 6-ciu 
tygodniach od stwierdzenia, że 
naród żydowski stoi za Czechosło- 
wacją, zapytujemy p. Hartglasa, 
jak wywiązaliście się z tej spon- 
tanicznej obrony Czechosłowacji? 

„Chmury — pisze p. Hartglas, 
nie obtarłszy jeszcze śliny zado- 
wolenia na wspomnienie o Cze- 
chosłowacji — zbierające się na 
zachodnich granicach Polski, a 
sygnalizowane już wyraźnie przez 
ludność Gdyni, Torunia, Chojnie i 
innych miast Pomorza, : wskazują : 
na to, że przy najbliższym kon-. 
flikcie, żydzi polscy mogą się oka» 
zać bardzo cenną podporą Pań- 
stwa“. 

Dziękujemy, ale nie skorzysta- 
my. 


„Wielkiej 


Polski 


nie można wybłlagač 


Wielkiej Polskinie można wyszachrowac 
wielką Polskę trzeba zdobyć!” 
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vi Z NASZEGO FRONT 


WARSZAWA 


Ruch Narodowo - Radykalny — 
Oddział Śródmieście — Krucza 31 
m. 6. 


Ruch Narodowo - Radykalny 


Oddział Wola - Grzybów — Chłod- 
na 29. 

Ruch Narodowo - Radykalny — 
Oddział Praga Ząbkowska 17 
m. 21. 

Ruch Narodowo Radykalny 
— Oddział Okęcie — Al. Krakow- 


ska 32. 


DEEE Sax 1 BAŁ CUG L a RAEE 1 TOŃ 0 
Qkręg podwarszawsk 
Kierownictwo N. P. R. Okręgu 


Podwarszawskiego — Warszawa, 
Krucza 31 m. 6. 
Dyżury:* Kierownik poniedz., 


wtorek, środa, piątek 6—8. Sekre- 
tariat: poniedz. wtorek, czwart. 
piątki 6—8. 


NOWY DWÓR 
Oddział N. P. R. 
NADARZYN 
Oddział N. P. R. — 
ZAKROCZYM 
Oddział N. P. R. — ul. Warszaw- 
RADZYMIN 
Oddział N. P. R. 
Wieś. 
REMBERTÓW 
Oddział N. P. R. 
ty 21. 


ul. Focha 2. 


- w Rynku. 


Cegielnia - 


ul. Jagieł- 


- Żelazna (róg 


Oddział N. P. R. ul. Różana, 
ska. 
STARA MIŁOSNA 


Oddział N. P. R. — dom Ówikły. 


ŁOWICZ 
Oddział N. hs R. — Piłsudskie- 
go «a. 5. Y 

RADOM 


Ruch Narodowo - Radykalny — 
ul. Traugutta 39. 


Do nabycia na dogodnych warunkach 
Radioodb orniki sieciowe i grzejniki 
elektryczne, żelazka imbryki kuchen- 
ki, grzałki do rurek, poduszki i inne 


w Radomskim 


Towarzystwie 
Elektrycznym 


Sp. Akc w Radomiu 
al. Traugutta 5 


ZEBRANIE NOP. 

Dn. 9.10.38 odyło się w lokalu RNR 
(Traugutta 39) zebranie ogólne N. Zw. 
zw. Pracowników Przemysłu Chemicz- 
nego przy obecności kilkudziesięciu 0- 
sób. Przemawiał delegat z Warszawy 
~ kol. Skowron, na temat prac orga- 
nizacyjnych i zadań Związku. Następ- 
nie mówiono bieżących sprawach zwią- 
zku. 


KATOWICE 

Ruch Narodowo - Radykalny 
na Śląsku -- Katowice, 3-go Ma- 
ja 21 m. 3. 
CHORZÓW 

Siedziba Ruchu Narodowo - Ra- 
dykalnego mieści się w Chorzo- 
wie I, przy ul. Grażyńskiego nr 8 
m. 3. 
KRAKÓW 

Siedziba Narodowej Organizacji 
Radykalnej w Krakowie mieści się 
przy ul. Garncarskiej 9 m. 5. 


ZAKOPANE 

Siedziba Oddziału Ruchu Naro- 
dowe - Radykalnego mieści 
przy ul. Kościeliskiej 25. 


wienkach w pow. sokołowskim 
kurs - obóz działaczy wiejskich 
Ruchu Narodowo - Radykalnego z 
powiatów sokołowskiego, łukow- 
skiego, bielskiego, siedleckiego i 
węgrowskiego. Do Hołowienek zje- 
chali wybitniejst działacze nasze- 
go Ruchu z Podlasia — kierowni- 
cy powiatów i kierownicy więk- 
szych placówek. 


WIEŚ 
NARODOWO-RADYKALNA 
Jakie wrażenia? Przede wszy- 

stkim to jedno, które napełnia nas 
entuzjazmem i wiarą, że przyjeż- 
dżamy do wsi całkowicie narodo- 
wo - radykalnej, gdzie nie mą ża- 
dnych innych ugrupowań politycz- 
nych, żadnych partii, ani stron- 
nietw — cała wieś stoi jak jeden 
mąż w szeregach Ruchu Narodo- 
wo - Radykalnego, który walczy o 
Sprawiedliwą, Wielką Polskę. 
Przyjmują nas niesłychanie goś- 
cinnie, wszyscy uczestnicy kursu 
rozkwaterowani są u miejscowych 
gospodarzy, jeden z nich ofiaro- 
wał cały swój dom na jadalnię dla 
kursistów, zebrania odbywają się 
w ładnej, nowo - zbudowanej re- 
misie strażackiej. Mieszkańcy wsi 
Hołowienki zrobili wszystko, żeby 
kurs ich Ruchu wypadł jak najle- 
piej, żeby jak najlepiej przyjąć 
kolegów - obozowców. 

Na placu, po środku wsi powie- 
wa na wysokim maszcie flaga na- 
rodowo-radykalna — na zielonym 
polu białą ręka z mieczem. 


PROGRAM KURSU 


W dużej sali remizy strażackiej 
odbywają się wykłady. Działacze 
wiejscy otrzymują tu całokształt 
światopoglądu narodowo - rady- 
kalnego, z którym wyjdą następ- 
nie do wsi i -miasteczek Podlasia, 
by wieść im prawdę naszej idei i 
przygotować je do Przełomu Na- 
rodowego. 

Referaty: Typ obozowca i kie- 
rownika wygłosił kol. Klemens 


0D KORESPONDENTÓW »FALANGI« 
Kurs działaczy wiejskich w Hołowienkach 


90 wyszkolonych kierowników 


zdobędzie Podlasie dla naszej Idei 


Dn. 16 b. m. odbył się w Hoło- 


wspaniałej przeszłości naszego Na- 
rodu, wzniecają wolę walki i zwy- 
cięstwa. Hasło — Życie i Śmierć 
dla Narodu — staje się wyzna- 
niem wiary uczestników kursu, 
staje się ich najgłębszą prawdą. 


WIELKIE ZEBRANIE DLA WSI 

Podczas kursu zwołano zebra- 
nie dla całej wsi. Ludność Hoło- 
wienek stawiła się licznie. Obec- 
nych było 500 koleżanek i kole- 
gów. Do zebranego tłumu mówił 
kol. Sznarbachowski o wyborach 
do sejmu i senatu, oraz o nauce, 
jaka płynie dla Polski ze sprawy 
Czechosłowacji. Następnie prze- 
mawiał: kol- Cybichowski o walce 
z komunistami, prowadzonej przez 
wszystkie narody świata, o tym, 
że Polska będzie obecnie, po ca- 
łym szeregu klęsk czerwonych te- 
renem ich najsilniejszego ataku, 
że jednak Polska nie dopuści do 
zwycięstwa fołksfrontu, a gniew 
ludu polskiego, chłopów, robotni- 
ków, pracującej inteligencji prze- 
tnie radykalnie wrzód bolszewi- 
cki. Kol. Grądzki mówił zebra- 
nym o programie narodowo - ra- 
dykalnym i Przywódcy nowego 
pokolenia Bolesławie Piaseckim. 
Kiedy padło nazwisko Kierowni- 
ka ludność przerwała mówcy en- 
tuzjastycznymi okrzykami na 
cześć Tego, który prowadzi ich do 
Polski Sprawiedliwej. W czasie 
zebrania przyjechał Kierownik 
dzielnicy wschodniej RNR — kol. 
Zygmunt: Stermiński i wygłosił 
przemówienie o walce i pracy w 
naszych szeregach. 

Zebranie zakończono okrzyka- 
mi przeciw wrogom — komunie, 
żydostwu, masonerii i sanacji, o- 


raz na cześć Przełomu Narodowe- 
go, na cześć Obozu i Jego Przy- 
wódcy. Następnie  odśpiewano 
Hymn Młodych i szereg pieśni” o- 
bozowych. 


ZAMKNIĘCIE KURSU 


Dn. 17 w godzinach południo- 
wych kurs został zamknięty. Od- 
było się przyrzeczenie i dekoracja 
kolegów, którzy jeszcze przyrze- 
czenia nie składali. Była to chwi- 
la bardzo uroczysta. Dekoracji do- 
konał w imieniu Bolesława Prase- 
ckiego kol. Zygmunt Stermiński. 

Po obiedzie uczestnicy zaczęli 
rozjeżdżać się do swoich wsi ro- 
dzinnych. - Jedni ' autobusem, ‘itini 
koleją, jeszcze inni na rowerach, 
czy wozami, byli i tacy którzy kil- 
kadziesiąt kilometrów dzielących 
ich wieś od Hołowienek przeszli 
pieszo. 


NASZA IDEA ZWYCIĘŻY 


Wieś Hołowienki nie jest odoso- 
bniona w swych przekonaniach. 
Wiele innych wsi podlaskich stoi 
twardo przy naszej Idei. Podla- 
sie, które dawniej bohatersko sta- 
wiło opór polityce najeźdźców, 
sławne z prześladowań Unitów — 
dziś co raz bardziej, co raz zupeł- 


niej staje przy sztandarach naro- 


dowo - radykalnych.  Podlasiacy 
są to ludzie o silnych charakte- 
rach, od dawien dawna zaprawie- 
ni w walkach, to też ich udział w 
dziele Przełomu Narodowego jest 
cenny i świadczy o prawdzie za- 
sad, które głosimy, 


" Podlasiem “kieruje znany dzia- |' 


łacz narodowo - radykalny kol. 
Czesław Grądzki. 


A Kay Fa SA RA A TACA WOJE POZA ŚĆ KAZAL AT EERO S AER AEO MI 
Zjazd N. O. R. w Toruniu 


Dzień 9 października minął w mienia Organizacyj Narodowo- 
Toruniu pod znakiem propagan- | Radykalnych zdał raport kier. o- 
dy idei narodowo - radykalnej. W |kręgu pomorskiego, kol. Wiady- 


dniu tym odbył się zjazd kierow- | sław 


ników okręgu pomorskiego N. O. 


Sznarbachowski; Zdobywanie te- | R'y, odprawa miejscowego oddzia- 


renu wygł. kol. Czesław Grądzki; | łu, 


Historia Wielkiej Polski wygł. kol. | „Przebojem“. 


Jerzy Z. Cybichowski; Układ sił 
politycznych w Polsce wygł. kol. 
Sznarbachowski; Ustrój politycz- 
ny i gospodarczy Wielkiej Polski 
wygł. kol. Zygmunt Stermiński; 
Przełom Narodowy wygł. kol. kol. 
Sznarbachowski i Stermiński. 
Referaty dają wizję Wielkiej 
Polski, wskazują drogę do Spra- 


Kierownicy z całego okręgu po- 
morskiego, którzy przybyli na 
zjazd do Torunia wraz z miejsco- 
wym oddziałem wzięli udział w 
nabożeństwie w kościele św. Ja- 
na, po czym o godz. 10 nastąpiło 
otwarcie zjazdu. Na wstępie kie- 
rownikowi Dzielnicy Zachodniej, 
kol. Bolesławowi Świderskiemu, 


wiedliwości i szczęścia dla wszyst- | przybyłemu na zjazd z Warsza- 


kich Polaków, 


NOWY SACZ 

Siedziba Oddziału Narodowo - 
Kadykalnego Obozu „Ruch Mło- 
dych* w Nowym Sączu mieści się 
przy ul. Długosza 48. 
ROZEMBARK 

Siedziba Oddziału Narodowo - 
Radykalnego Obozu „Ruch Mio- 
dych“ w Rozembarku mieści się w 
domu Jana Chmury (obok kościo- 
ła). 
Lwów 

Siedziba Oddziału Narodowo 


| Radykalnego Obom „Ruch Mio- 
się | dych“ mieści się przy ul. Dłago- 


Sza 1 m. 19. 


budzą dumę zelwy z ramienia Komitetu Porozu- 


STRAGANY „RUCHU MŁODYCH“ 


Kisielewski. Z kolei kier. 
dzielnicy zachodniej wobec wypeł- 
nionej po brzegi sali wygłosił prze- 


wreszcie masowy kolportaż | mówienie ogólnopolityczne. Prze- 


mówienie przyjęto zostało burzą 


|oklasków. Wreszcie nastąpił uro- 


czysty akt przyrzeczenia, odebra- 
nego przez kier. okręgu pomor- 
skiego, kol. Wł. Kisielewskiego i 
dekoracja 23 kandydatów znacz- 
kiem organizacyjnym. Na zakoń- 
czenie uroczystego zebrania od- 
śpiewano hymn organizacyjny. Na 
tym otwarcie zjazdu i odprawę od- 
działu zamknięto. 


W związku ze bliżającym się świętem | kierownictwem kol. Rudolfa Skopa. 


umarłych, członkowie N. R. O. „Ruch 
Młodych“ urządzają sprzedaż świec na- 
grobkowych. Stragany „Falangi“ będą 


rozrzucone po całym Lwowie. 


Z YCIA N. R. O. „RUCH MŁODYCH“ 


We Lwowie odbywają się stale każ- 
dej soboty zebrania plenarne przy licz- 
nym udziale członków N. R. O. „Ruch 


W dniu 20 b.m. skończył się we Lwo- 
wie 12-ty kurs kandydacki, po czym 
odbyła się promocja nowych Obozow- 


ców. 


WILNO 


Siedziba Narodowo - Radykalne- 
go Obozu „Ruch Młodych“ -— od- 


odbywa się spokojnie, pod sprawnym 
dział Śródmieście mieści się przy | 


Młodych“, kolportaż uliczny „Falangi“ ul. Wielkiej 20 — 1. 


Każdy Polak 
Kupuje w Zakopanem 
w sklepie 


Józefy 
Kamińskiej 
Nowotarska 4. 


Wielki wybór garniturów, 

wiatrówek, sportowych spo- 

dni („pumpy“) Kapeluszy, 
galanterii. 


Ceny niskie 


teren mamam 


PIKIEL 


WILNO, ul. Wielka 7 tel, 11-55. 


FUTRA 
BŁAWATY. 
SUKNO 


Nowości sezonu 
DUŻY WYBÓR 


CENY NISKIE. 


Siedziba Narodowo - Radykalne- 
go Qbozu „Ruch Młodych“ — od- 
dział Legionowa mieści się przy 
ul. Legionowej 50—5. 
GŁĘBOKIE 

Siedziba Oddziała „Ruchu Mło- 
dych“ mieści się przy ul. Królew- 
skiej 1. 

ZABŁUDÓW 

Siedziba Oddziału Narodowo - 
Radykalnego Obozu „Ruch Młe- 
dych“ mieści się przy ul. 11 Listo- 
pada 14. 

SOKOŁÓW PODLASKI 

Siedziba „Ruchu Młodych* mie- 
ści się przy ul. Kupietyńskiej 6 
m. 5. 

TORUŃ 

Siedziba Narodowej Organiza- 
cji Radykalnej mieści się przy ul. 
Żeglarskiej 7. 

GRODNO 

Siedziba „Polskiego Frontu Fa- 
langa“ mieści się przy ul. Piotr- 
kowskiej 240. 

WŁOCŁAWEK 


Siedziba Narodowej Organizacji 
Radykalnej we Włocławku mieśeź 
się przy uł. Przedmiejskiej 11. 
POZNAŃ 

Siedziba Oddziału Ruchu Nare- 
dowo - Radykalnego w Poznaniu 
mieści się przy al. Marcinkowskie- 
go 25 m. 16. 

BYDGOSZCZ 

Siedziba Narodowej Organiza- 
cji Radykalnej w Bydgoszczy mie- 
ści się przy ulicy Sienkiewicza 17. 
TCZEW 

Siedziba Narodowej Organiza- 
cji Radykalnej w Tczewie mieści 
się przy ul. Lecha 6. 

PUCR 

Siedziba Narodowej Organiza- 
cji Radykalnej w Pucku mieści 
się przy ul. Wejherowskiej 12. 


GDYNIA 

Siedziba Narodowej Organizacji 
Radykalnej w Gdyni mieści się 
przy ul. Kochanowskiego 26. 
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Chleba dla Polaków 
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Agenci bolszewiccy dyrektorami wielkich biur filmowych 


PAN JOFFE RODEM Z ŁOTWY 
Ten pan z Foxa także nie jest 


kwietnia 1781 roku, kiedy to 141 
kolonistów - metysów, murzynów, 


Polakiem. Bo gdzież tu szukać Po- |indianów, z których dziś już ani 


laka w tej „branży“! Pan dyrek- 
tor Joffe z Foxa jest... Łotyszem. 
Więc po polsku ani be ani me. Ale 
po co to komu potrzebne? Pan 
dyr. Joffe jest dyrektorem Foxa 
na państwa bałtyckie. Rezyduje 
w Warszawie. Tutaj sobie zara- 
bia (do pieciu tysiączków miesię- 
cznie), stąd grubsze hopy ekspe- 
diuje swojakom. Za Ocean. 


NA RAZIE — PAUZA 

Więc na razie to może na tym 
poprzestaniemy. Są jeszcze pozo- 
stali: Weinreb, dyrektorek Uni- 
versalu, nieszkodliwy, sympatycz- 
ny „trunkowiec'; jest jeszcze ta- 
ki pan dyr. Jordan z Paramountu, 
o którym tyle na razie wiemy, że 
dotychczas zajmował to stanowi- 
sko w Jugosławii, jest pan dyr. 
Globus z Nationalu (United Ar- 
tists), dawny buchalter, figurka 
jeszcze nie szkodliwa, płotka na 
dorobku. Ale z tych płotek i ka- 
rasiów i Weinrebów, już po kilku 
latkach wyrastają wieloryby i re- 
kiny, a Globusom zaczyna się zda- 
wać, żę na ich głowie spoczywa 
wszechświat. 

No i oczywiście, do pomocy ma- 
ją sobie przydanych współple- 
mieńców gorliwych do usług, po- 
magierów, wykonawców czarnej 
(i brudnej często gęsto) roboty. 
Ale o tym już przy innej okazji. 


SPRYT CZY KIEPEŁE? 

Zanim się o nich powie, zanim 
się ich sympatyczne sylwetki 
przedstawi czytelnikom, zanim się 
zaprezentuje tych ulubieńców, be- 
niaminków, słodkich chłoptasiów, 
którzy jeszcze nie tak dawno no- 
sili pejsy do ramion i malownicze 
chałaty do kostek, i skromne hu- 
syckie mycki — a dziś w melo- 
nach na kędzierzawych łbach, w 
garniturkach z „czysto angiel- 
skiej wełny, z cygarami w py- 
skach, rozwaleni w lożach „Adrii“ 
„Arizony* i innych przybytków 
podkasanej a apetycznej muzy, 
szastają grubszymi tysiączkami, 
— trzeba przódy koniecznie cof- 
nąć się nieco wstecz. Trzeba ko- 
niecznie dociec, skąd ta sztama, 
skąd fawory, łaski i dobrodziej- 
stwa Wall -street'u obdarzają 
właśnie tych szajgeców, analfabe- 
tów, kryminalistów ?! 

Dlaczego właśnie ci, a nie in- 
ni? Czy tacy zdolni na prawdę? 
Czy tacy pojętni? Czy istotnie 
takie kiepełe do interesów, ma- 
chlojek, szacherek ? 

Więc tak nie jest. Nie żadne 
kiepełe, nie żadne talenty ani smy- 
kałki, tylko po prostu i jednym 
słowem — żydowska solidarność, 
żydowskie pobratymstwo, żydow- 
skie pokrewieństwo. 

KUZYNI Z LOS ANGELES 

Cofnijmy się o 20, 25, 30 lat 
wstecz, Hollywood... Ciągnęły się 
te pustkowia i piaski bez końca, 
niezamieszkąłe, odludne. Tylko 


śladu ani popiołu — ochrzcili so- 
bie tę piaszczystą wydmę roman- 
tycznie „Nuestra Senora la Reina 
de Los Angeles“ . Potem właśnie 
przyszli oni, wieczni tułacze i wie- 
czni ciułacze, poszukiwacze złota 
węchem niezawodnym, nieomyl- 
nym. Żydkowie z Europy, ściślej 
mówiąc żydkowie z Małopolski tu- 
dzież litwacy: Jesse, Lasky, Carl 
Laemmle, Sam Goldwyn, Ike Blu- 
menthal, Zukory, Kohny et con- 
sortes, et cohnsortes. Elita! I wte- 
dy właśnie, ściśle we wrześniu 
1911 rł powstało już drugie Los 
Angeles, dzisiejsze, Mekka i Me- 
dyna gwiazdorów, przygłupków i 
ryzykantów z całego Świata, cen- 
trala X-ej Muzy, nieustająca fa- 
bryka, fabrykująca nie tyle dzie- 
ła sztuki (jak to krzyczy stugębna 
reklama o każdym kiczu), ale 


zwyczajna fabryczka money. Du- 
żo, jak najwięcej money! To jest 
hasło, slogan, przykazanie... 


GOLIĆ PEJSY! 


No i właśnie wtedy, kiedy już 
obrośli w sadło, kiedy spuchły 
portfele i zapełniły się safesy ban- 
ków, kiedy spęczniały conta se- 
parata tych Lasky'ch, Goldwy- 
nów, Blumenthalów, wtedy sobie 
przypomnieli wyż wspomniani o 
ubogich krewnych w Lechistanie. 
Kogo zrobić przedstawicielem Me- 
tra, Warner Bros., Paramountu 
na Lechicję? Komu dać w garść 
mandat i kohncesję ściągania ha- 
raczu od dawnych współrodaków, 
chociaż nie współplemieńców! No, 
komu, jak nie swoim? Że w cha- 
łatach, że śmierdzą cebulą, że w 
pejsach?  Głupstwo! Przyszedł 
tandem tedy rozkaz do swoich do 


rysławia: czym prędzej golić pej- 
sy, „kłaść tużurki i meloniki, je- 
chać do Warszawy w dyrektory. 

Przyjechali.  Urzędują. Pano- 
wie: Gojchrach, Czaban, Weinreb. 
„Dr“ Jankolowicz, Joffe, Jordan. 
Cóż to za jedni? Skąd się wzięli? 
Ano, zobaczymy... 


PREZENTACJA REKINÓW 
BRANŻOWYCH 


Dałoby się o nich powiedzieć nie 
jedno. I nie jedno się jeszcze pe- 
wie, żeby naiwnym prostaczkom z 
Lechistanu otworzyć oczy, przed- 
stawić im całe to bagienko sza- 
cherek, machlojek, geszeftów i 
kombinacyj. 


KAMERALNY 
ŻYDEK Z KOWLA, CO NIE 
LUBI GOJÓW 


Więc tymczasem tylko krótkie, 


Liwowi, do Nowego Sącza, do Bo- |pobieżne curriculum vitae. Uzu- 


15 — 23.X.38 
Tydzień bez żydowskiego kina 


Walka POAK'u, o spolszcze- 
nie filmu i kina w Polsce, nim roz- 
winęła się w obecną akcję, była 
poprzedzona i przygotowywana 
akcjami drobniejszymi. Rozpoczę- 
ła się już w marcu wydaniem ob- 
szernej ulotki opatrzonej wyka- 
zem kin żydowskich i chrześcijań- 
skich, wzywającej do chodzenia 
tylko do polskich kin. Kolporto- 
wana przez drużyny propagando- 
we POAK'u przed żydowskimi ki- 
nami wywołała wielkie wrażenie. 
Wszędzie tam, gdzie pojawili się 
kolporterzy, Polacy odchodzili od 
kas, a nieraz i żądali zwrotu pie- 
niędzy za bilety. Wzbudziło to w 
żydach - właścicielach kin zrozu- 
miałą wściekłość, powiększoną je- 
szcze widokiem kartek: 

nalepionych masowo na gablot- 
kach i plakatach. W ciągu sześciu 
miesięcy trwała nieprzerwana ak- 
cja ulotkowa, której skutkiem by- 
ło wzrastające poruszenie: szero- 
kich rzesz polskiej publiczności 
kinowej oraz nieprzytomne wprost 
groźby różnych anonimowych 
giermków żydowskich właścicieli 
kin. 

Dotychczasowe pozytywne wy- 
niki i coraz większe rozpasanie ży- 
dów w branży filmowej skłoniły 
POAK do jeszcze intensywniejsze- 
go i radykalniejszego działania. 
We wrześniu b .r. powstało posta- 
nowienie zorganizowania wielkiej 
akcji pod hasłem „Tydzień bez ży- 
dowskiego kina“, połączonej z 
możliwie wszechstronnym zdema- 
skowaniem roli i wpływów żydo- 
stwa w filmie polskim. Akcja ta 
odbywa się obecnie. Na ulicach 
Warszawy _kolportowane jest 
ćwierć miliona ulotek oraz niniej- 
sza jednodniówka. Kolportaż jest 
specjalnie skoncentrowany koło 


nazwę już miały ustaloną od 4 pięciu największych kin żydow- 


skich: Bałtyk, Światowid, Euro- 
pa, Palladium i Rialto. 

Do jednodniówki naszej mate- 
riałów dostarczyli najwybitniejsi 
filmowcy i znawcy filmu Polacy, 
oraz częściowo, oczywiście nie- 
chcący, żydzi. . Wiadomości ze źró- 
deł żydowskich czerpaliśmy bio- 
rąc pod uwagę fakt, że jako po- 
chodzące z samego źródła zła, są 
— najmiarodajniejsze. 

W czasie trwania obecnej akcji 
POAK wydaje specjalny biuletyn 
prasowy, w celu informowania 
dzienników o jej założeniach i 
przebiegu. Obserwujcie dokładnie 


dzienniki! Im bardziej będą one 
akcję naszą przemilczać, tym 
gruntowniej, znaczy się, są uza- 
leżnione od żydów, żydowskich re- 
cenzentów i ogłoszeń żydowskich 
kin. 

Akcja trwa. 


POAK robi wszystko, eo jest, 
przy braku jakiejkolwiek pomocy 
z zewnątrz, możliwe. Właściwa 
decyzja o zwycięstwie spoczywa 
w rękach Waszych, w rękach 
wszystkich posiadających dumę 
eh ejj i narodowy honor Po- 
laków. 


Sutenerzy i oszuści wyścigowi rządzą 
»polskim« filmem 


Przemysł filmowy i pośredni- 
ctwo filmowe w Polsce wskutek 
kompletnego zażydzenia są naj- 
bardziej zgangrenowaną dziedziną 
gospodarki. W ciągu ubiegłego ro- 
ku miało miejsce 267 procesów są- 
dowych, wytoczonych wzajemnie 
przeciwko sobie przez przedsię- 
biorstwa filmowe w Polsce. 

Cenzura filmowa w Polsce nie 
ma pełnego wpływu na repertuar 
filmów wyświetlanych w Polsce. 
Selekcjonuje ona tylko to, co już 
na własną rękę wybrali żydzi - 
przedsiębiorcy na t. zw. konwencji 
dyrektorów w Paryżu. A o tym, 
co i jak ci żydzi - przedsiębiorcy, 
uprawiający  jakgdyby cenzurę 
prewencyjną, wybierają, świad- 
czy mogą choćby filmy, wyświe- 
tlane obecnie w żydowskich ki- 
nach warszawskich: wyzuty z 
wszelkich wartości moralnych pro- 


dukt niejakiego Rabinowicza „Łu- 


dzie za mgłą* oraz równie niemo- 


ralny, a oprócz tego pozbawiony 
jakichkolwiek wartości artystycz- 
nych „Krzyk ulicy*. ; h 

Na największą światową impre- 
zę filmową, wystawę „Biennale“ 
w Wenecji wyjeżdża jako delegat 
Polski niejaki Ordyński - Błumen- 
feld. 

Żydzi - właściciele kin to jeden 
z najwstrętniejszych gatunków 
kombinatorów. Znajdują się wśród 
nich sądownie karani sutenerzy 
(Lejmanowie, właśc. kin „Świato- 
wid“ i „Victoria“, czy oszuści wy- 
ścigowi Pantofelmacher, wł. kina 
„Palladium**). 

Żydzi - filmowcy i kiniarze mi- 
mo, iż nieraz pozornie się między 
sobą kłócą, stanowią najzupełniej 
zwartą dyktaturę, likwidującą bez 
powodu każdego nie- Żyda, który 
może być dła nich groźny lub nie- 
wygodny. Jedyna odpowiedź na 
żydowską dyktaturę — dyktatu- 
rą polską, ale mocniejszą. 


pełnienie nastąpi. 

I tak: pan dyrektor naczelny 
Metro-Goldwyn-Meyer nazywa się 
Gojchrach. Wielu jeszcze pamię- 
ta ubogiego, kameralnego żydka, 
który przyjechał do stolicy z Ko- 
wla w chałacie, ot zwykły Litwak. 
Przyjechał po co? Wiadomo „,han- 
dlować. I handlował czym się da- 
ło: a to Śledziami, a to zajęczymi 
skórkami, co pod ręką. Przyporm- 
niał się bogatemu krewnemu: czy 
nie ma czegoś lepszego, bo sprzy- 
krzyły się śledzie i zajęcze skórki 
panu  Gojchrachowi z Kowla. 
Mam! Zrobili handlowca dyrekto- 
rem w „Universalu“. Przydało się 
pokrewieństwo z Bermanem (po- 
przednik Gojchracha na stanowi- 
sku w MGM), bo kiedy Bermam 
odszedł, na swoje miejsce uloko- 
wał kuzyna. I kuzyn z Kowla trzę- 
sie dziś Metro-Goldwynem-Meye- 
rem. Trzęsie i ryczy, jak ów lew 
z reklamy MGM. Ryczy na urzę- 
dników, bo jest gbur, analfabeta. 
chamuś. 

Fachowcy „z branży“ powiadar 
ją, że być u Gojchracha urzędni- 
kiem, to lepiej z góry kamień 
młyński u szyi i w studnię. Taki 
jest pan dyrektor naczelny Goj- 
chrach, co nie lubi gojów, kame- 
ralny żydek z Kowla. 


PAN „DOKTÓR* — 
EKSBOLSZEWIK, DO USŁUG 


Prósentons! Oto monsieur łe 
docteur Jankolovitsch vulgo Jam 
kołowicz, dyrektor naczelny War- 
ner Bros. Prosimy papiery, mon- 
gieur le docteur. Okazuje się, pa- 
szporcik nansenowski. Niedobrze. 
Podejrzanie. Zgadza się. Pan dy- 
rektor Jankołowicz jest człowie- 
kiem bez obywatelstwa. Ale kie- 
dyś musiał mieć obywatelstwa, 
skoro znajdujemy go ni mniej ni 
więcej tylko... jako członka dele- 
gacji sowieckiej do rokowań po- 
kojowych w Rydze. Mr. le docteur 
w r. 1920 był członkiem sowieckiej 
delegacji do rokowań z Polskę. 
A teraz jest sobie w Warszawce 
dyrektorem Warner Bros. W po- 
rządku? Zgadza się? Z Pan 
doktór zna kilka języków, chociaż 
najpodlej włada polskim. Więc tej 
znajomości języków zapewne, no 
i własnej bezczelności zawdzięcza 
swoje stanowisko. Prawda, panie 
„doktorze“? 


OD TINGEL - TANGLU DO 
DYREKTORSKIEJ TECZKI 


Od piosenek rewiowych do ka- 
baretów, do „Czarnego Kota“, 
„Sfinksa“ i innych tingel-tanglów 
zaczął swoją błyszczącą karierę 
pan Czaban. Ten z RKO - Radio - 
Films. Dowcipny, sprytny, obrot- 
ny, w lot przejrzał, że z wierszy- 
ków nie wysoko zajedzie. Więc 
zabiegi, listy, protekcje. Zrobili 
go dyrektorem Paramount'u. Kie- 
dy się zorientował, że Paramount 
kładzie się na obie łopatki, zrejte- 
rował. Przeszedł do RKO, Tam 
go też możemy odnaleźć. 


LUDWIK SIKORSKI 


3) den chyba Szwedziński skłonny był widzieć w Rosja- 
ninie zagadkę. 


wiesili. 


— Prawielno. — szpion. 


Tak my jego po- 


WOJENNE POLA 


Powieść współczesna 


Zrobiła się cisza. Gniotąca ciężarem, nieomal 
namacalna. Tak bardzo obcy — stali się sobie bliżsi. 

Złączył ich granatowy zmierzch, bliskość fron- 
tu, cisza. 

I znów przemówił Bakłanin. 

— Ej, jest w tym coś, komunistą jestem. Cały 
świat moją ojczyzną, a ot i ciągnie do Rosji... Ba- 
łałajki posłuchać, do łaźni pójść... 

— A był który w Rosji? W Moskwie byli wy? 

Z paśród dziennikarzy, z wyjątkiem Ilji Basz- 
maczkina nikt nie znał Rosji. Zaprzeczono. 

"Bakłanin, westchnął: 

4 — To i nie ma o czym mówić. Tam trzeba było 
być, — znów przechylił nowy dzban. Wino zaczyna- 
ło działać powoli. Rozgadał się na dobre. 

— Wiadomo, faszysta — człowiek, ale tępić to 
trzeba, skoro Stalin tak kazał. On ma głowę lepszą. 
Nie nasza rzecz rozumować. 

Rzeczywiście, nie robił tego nigdy. Poprostu 
sam proces myślenia był mu najzupełniej obcy. Je- 


— Tak i tępili my. Osobienno szpionów. 

Szwedziński przyczajony tuż obok, chłonął każ- 
de słowo komisarza. Czuł w nich dzikość. Azję. 

— At niedawno powiesili my kilku — zrobił 
ruch ręką, jakby chciał się przeżegnać. Cofnął szyb- 
ko, jak przystało na prawowiernego komunistę. 

Ze dwa tygodnie będzie, jak mieliśmy trzy na- 
loty faszystowskich bombowców. Bateria była ukry- 
ta. Zakopali my się w ziemię „jak krety. Najlepszy 
obserwator nie mógł by wyśledzić. A tu masz! Trzy 
naloty. Dzień, po dniu. Musieli być gdzieś w blisko- 
ści szpiony — Bakłanin potoczył mętnym wzrokiem. 

— Szpiony! — Walnął pięścią w podłogę, na 
której siedział, jakby chciał zaznaczyć, że nie życzy 
„szpionom'* znalezienia się w pobliżu. 

— Tak i poszli my szukać! I co myślicie? — 
rzucił wyzywająco. 

— Znaleźliście'— pośpieszył Szwedziński. 

— Pfawielno. (Znaleźli. Przychodzimy do ta- 
kiej jednej gospody: Chłopak, lat z 15-cie z drutami 
coś wyprawia. Telefon chciał bestia zakładać: Fa- 
szystów informować — szpion. 

— Nu, co, szpion, czy nie? — ryknął tuż w ucho 
Alfreda. r 

— Ależ tak, szpion. „Ta Azja nie należy do roz- 
koszy“ — pomyślał, patrząc na ciężką łapę Bakła- 
nina. 


* 


Cisza. 

— Tfu — splunął Pórigeux. Milczenie nasiąkło 
niesmakiem. Amerykanie żuli gumę. Crawford ćmił 
fajkę. Szwedziński gryzł wargi, patrząc gdzieś za 
okno, jakby szukał ucieczki. 

Bakłanin przypisując ciszę, podziwowi dla swej 
osoby, dalej snuł bohaterską opowieść: 

— Nu wot, było to między drugim, a trzecim 
atakiem na nasze pozycje. Tak my musieli dalej szu- 
kać szpionów. Znów natrafili na młodego faszystę. 
Czort jego wie ile lat tofmogło mieć, czerniawe, chu- 
de, może jakieś 14-cie, a może i mniej. 

Znaleźć, to my nie nie mogli, ale wiadomo, naj- 
prostszy środek porozumienia: telefon bez drutu. 
Pewnie nad nim przemyśliwał. Nu i znów przyszło 
powiesić. 

Szwedzińskiemu wydało się, że ktoś zaklął po 
polsku. Ale któżby? Złudzenie. Nagle ozwał się Pé- 
nigeux: 

© — Różnie bywa w życiu: raz nà wozie, raz pod 
wozem. Ja byłem właśnie pod wozem! Spałem w ka- 
nale, który wybudowano nad Sekwaną... Nie zawsze 
było co jeść. Byłem sam. Przyplątał się do mnie 
szczeniak. Dzieliłem się z nim, gdy było czym, — 
głodowaliśmy razem, gdy nie było niec. Wyrósł na 
wielkiega psa - doga. Mądra była bestia. 

(D. c. n.) 
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[EA MEE 


m FALANGA 


Teatr Buffo 


Firma »chrześcijańska« — właściciel żyd 


Chcesz rozwścieczyć żyda? 

Szepnij mu tylko słówko o pa. 
ragratfie aryjskim. Przez bite 3 
godziny będzie go rzucało jak w 
febrze. 

Bo nic tak nie boli żydostwo, 

jak ten paragraf. A jednak sam 
naród wybrany stworzył to poję- 
cie... 
Spójrzmy tylko na nasze tea- 
trzyki, rewje i kina. Jak tam 
przedstawia się polski stan posia- 
dania ? 

Bardzo opłakanie.... 

Paragraf semicki wprawdzie 
jeszcze oficjalnie nie obowiązuje, 
ale numerus clauzus w całej roz- 
ciągłości... 

Na 90% żydów 
ków... 

Ale, ta polska reszta, też składa 
się w połowie z mieszańców, łub 
duchowo związanych z żydostwem. 

Niewesoły obrazek ?... 

A wina niestety za taki stan, 


— 10% Pola- 


spada wyłącznie, tylko na polskie | 


społeczeństwo. Słusznie powiedział 
Adolf Nowaczyński: Każdy naród 
ma tylu żydów, na ilu sobie za- 
służył. 

Inteligencja nasza, która co- 
dziennie pcha się do żydowskich 
teatrzyków i kin — warta jest so- 
lidnych batów... 

Mówmy szczerze... 

Są napewno wśród nich i naro- 
dowcy. Nawet może wybitni dzia- 
łacze?.. Którzy cały boży dzień 
będą ' gardłować, o niebezpieczeń- 
stwie żydowskim, a wieczoręm za- 
pominająą. o wszystkim,; pchają 
się do żydowskich kin. 

Europa... Bałtyk... Stylowy „Cy 
rulik Warszawski“ Wielka. Rewja, 
lub „Buffo“. /* 

100% przybytki — bejlisą, 

„A jednak pełno tam na widowni 
Polaków. Często gęsto bojowych 
antysemitników.... Którzy jak ow- 
ce,dają się strzyc żydowskim wła- 
„cicielom kin. 

"Większość z tej publiczności ki- 
ńowej zgadza się zapewne z ko- 
nięcznością bojkotu ekonomiczne- 
gafi m: 

«A jednak pomimo tego oddaje 
swój ciężko zapracowany grosz w 
ręcę żydowskich finansistów. A 
przecież kina i teatrzyki, to nie są 
jakieś małe budy straganiarskie... 

Pan Majer vel .Bajer syn Maki 


Warszawskiego“ i „Buffo'y co- 
dziennie zayląda do swych sklepi- 
ków „artystycznych“, żeby za- 
brać wasze złotówki. i 

A właściciele kin?!? 

Niewidzialni są? Nic podobne- 
go, każdy śmiertelnik może zoba- 
czyć, 
nim przedstawieniu, 
po kasę... 

Bo żyd właściciel, to nie jest ja- 
kaś fikcja wymyślona przez ende- 
ków... Zresztą co tu dużo gadać? 

Każdy z nas napewno nieraz 
widział tych grubych, spasionych 
żydów, którzy za polską forsę bu- 
dują sobie kamienice... Wyjeżdża- 
ją do najdroższych uzdrowisk... Fi 
nansują ;wszelkie żydowskie Ka- 
sy Bezprocentowe... | 

Za nasze złotówki, złożone w 
kasie kina, rosną finansowe potę- 
gi wrogiego i obcego nam elemen- 
tu. 

Barany, które są synonimem 
głupoty stoją się mędrcami wobec 
waszej bezmyślności. 


przychodzą 


W tym wypadku muszę jednak 
trochę usprawiedliwić, naszą pu- 
bliczność. Zachodzi tu bowiem czę 
sto przestępstwo z nięświadomo- 
ści... 

Teatrzyki żydowskie potrafią 
świetnie maskować swoje rasowe 


oblicze. Na zewnątrz, dla pier- 
wszego lepszego widza — Polaka, 
taki. przybytek Muzy wygląda 
bardzo aryjsko. 

Naprzykład wyżej wymienione 
„Buffo“ Przychodz'sz do tego tea- 
tru z pewnym zastrzeżeniem, a tu 
miłe rozezarowanie... Kasjerka — 
sympatyczna, jasnowłosa aryjka. 

Szatniarki — Polki. 

Bileterzy przy drzwiach —- Po- 
lacy... 

Serce ci rośnie z dumy, że od- 
dajesz swój grosz w polskie ręce. 
Idziesz nawet do sekretariatu... 

I co? 

Za biurkiem siedzi... Polak. Pan 
Sulima — Jaszczołt, były artysta. 
Wszystko więc zdawałoby się być 
w porządku, gdyby nie to, że nie 
widziałeś tego teatrzyku dzień 
przed premierą... A ja byłem na 
tyle ciekawy i przezorny, że zaj- 


jak wieczorkiem po ostat- | 


Wracamy jednak do konkretne- | 
go tematu. Do teatru „Buffo*.... | 


li Zemana właściciel „Cyrulika | 


rzałem tam 
otwarciem. 

I co? 

Wszystko było na odwrót. Ma- 
larze, tapicerzy, cieśle, dekorato- 
rzy — wszystko prawdziwe, krzy- 
wonose, 100% — żydy... 

Chodźmy dalej! 

W poczekalni kręciło się też 
kilkanaście osób z „lepszej“ sfe- 
ry. 

Kto zacz! ?! 

Niesfałszowane, orginalne, brzu 
chate jewreje. Czyli ta druga 
strona medalu... To jest finans- 
jera, która daje forsę na taki in- 
teres. 

Był tam jednak i świat literacki 

A jakże. 

Sam pan Juliusz vel Josek Tu- 
wim wieszczyl narodu wybrane- 
go... który za swoje bluźniercze, 
pacyfistyczne i rozkładowe wier- 
sze dawno powinien już zgnić na 
świętym Krzyżu.... 

A rej naturalnie wodził wśród 
tej „artystycznej“ hołoty sam re- 
be... 

Pan Majer vel Bajer syn Małki 
i Zelmana — główny współwłaści- 
ciel tej całej budy. 

On finansuje i opłaca pana sza- 
bes - goja Sulimę, który swą aryj- 
ską osobą oszukuje nieświado- 


przed 


|mych Polaków. 


Za żydowską forsę oddał, drugi 
szabes - goj, pan Janusz Warnec- 
ki swe polskie nazwisko na afisze 
i reklamy w gazetach. 

Bo nigdzie nie spotkasz naj- 
mniejszej wzmianki, że właścicie- 
lem „Buffa“, lub „Cyrulika War- 
szawskiego' jest żyd Bajer, wielo- 
krotnie karany za różne. transak- 
cje natury kryminalnej, 

O tym głośno się nie mówi... 

Z tym nie można przed publicz- 
nością zdradzać się... 

Dla polskiej publiczności, jest 
specjalny aryjski personel z pana- 
mi Warneckim i Sulimą na czele... 

Dla wtajemniczonych jest pan 
Bajer... 

Do zabierania forsy z kasy jest 
też pan Bajer. 

Na afiszach: tego „szlachetne- 
go“ nazwiska nie ma... 

Bo w oficjalnych reklamach Te- 
atr „Buffo“ jest bardzo chrześci- 
jański... 


oficjalnym | 
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ŻYCIE AKADEMICKIE 


Zebranie informacyjne 


W dniu 16 b. m. odbyło się ze- | 


branie Anformacyjne Ruchu Na- 
rodowo - Radykalnego w lokalu 
przy ul. Kruczej 31 m 6. 
Zebraniu przewodniczył kol. 
Chądzyński. Przemówienie o sta- 
nie obecnym w życiu politycznym 
narodu wygłosił kol. Tadeusz Lip- 
kowski, podkreślając wytyczne 
programu narodowo - radykalne- 
go. kol. Kwasieborski w następ- 
nym przemówieniu omówił nowy 
typ Polaka, zdolnego do realizacji 
przełomu. kol. Kwasieborski pod- 
kreślił jako zasadnicze cechy obo- 
zowca jego aktywność t. j. twór- 


czy stosunek do przetwarzania 
rzeczywistości i romantyzm t. j. 
|fanatyczną miarę w realizację 


przełomu narodowego. Przemówie 
nia obu kolegów wywarły głębo- 
kie wrażenie na zebranych akade- 
mikach. 

W związku z tym, że władze ad- 
ministracyjne nie pozwoliły prze- 
prowadzić 
gandowej konfiskując informa- 
cyjną ulotkę istnieje konieczność 
zwołania następnego. zebrania, 
które odbędzie się w najbliższych 
dniach. 

Obecnych na zebraniu było oko- 
ło 50 osób. 

Prawie wszyscy akademicy zło- 
żyli deklaracje decydując się po 
wysłuchaniu kursu kandydackie- 


Bezcze 


Właściciel kilku kamieniec w 
Warszawie, Aleksander Landau 
notorycznie sobie lekceważy obo- 
wiązujące przepisy. Pomimo kil- 
kakrotnych nakazów policyjnych 


abe EBANA S SŁ ADWYCK >. OTA RSE 

Tylko że właściciel żyd... 

Ale to w interesach Izraela nie 
gra roli. 

Przed najgorszym oszustwem, 
kantem, lub fałszerstwem nie co- 
fnie się ta banda. 

Bo wśród tej „artystycznej“ fe- 
rajny obowiązuje tylko jedna, 
kardynalna zasada: 

Byle handel szedł... 

WITOLD JOCZ. 


szerszej akcji propa- | 


oddziału akademickiego 


go wstąpić do naszych szeregów. 


Zebranie zakończono Hymnem 
Młodych. 
O następnym zebraniu infor- 


macyjnym dowie się szeroki ogół 


młodzieży akademickiej przez ak- 
cję ulotkową i propagandę oso- 
bistą. 


Akcja propagandowa 
na uczelniach 


Na terenie uczelni odbywa się 
ożywiona akcja propagandowa 
Rzucono szereg ulotek o naszych 
celach i naszej taktyce. Należy 
stwierdzić z zadowoleniem, że do 
członków naszej organizacji, stu- 
diujących na uczelniach warszaw- 
skich zgłaszają się bardzo często 
nowi koledzy prosząc o informa- 
cje o naszym Ruchu. 

Znaczek z ręką z mieczem cie- 
szy się wielką popularnością. 


Na S. G. H. 


W ciągu tygodnia rzucono kil- 
kakrotnie ulotki, informujące no- 
wych naszych kolegów o celach i 
zadaniach naszego Ruchu. Rów- 
nież nieznani sprawcy rozrzucili 
ulotkę, informującą o zebraniu 
akademickim w lokalu R. N. R'ego 
przy ul. Kruczej 51 m 6. 


Iny żyd 


|na dachu swego domu przy ul. 
Nowy Świat 36 nie założył ante- 
ny zbiorowej, a w dodatku nie 
chce dopuszczać do pracy rzemie- 
ślników chrześcijan, wzywanych 
przez lokatorów dla zakładania 
instalacji radiowej. 


Ciekawe, czy władze policyjnę 


będą umiały zmusić żyda do 
| przestrzegania obowiązujących 
przepisów. 


Czytajcie prasę 
Narodowo-Radykalną 


POLACY! Kupujcie tyko w firmach chrześcijańskich 


„ Chem. 


»AGUSAN« 


Wytwórnia igieł medycz- 
u nych i chi.urgicznych 


']. CZEKALIŃSKI 


Warszawa, Al. Jerozolimskie 117 
tol. 


© Prosimy żądać wszędzie 
_ igieł «ACUSANu 


Do*nabycia 


Dolegliwości 2621 odciski, 


zgrubiałą skórę, brodawki usuwa bez 
bólu i bezpowrotnie znany od przeszło 


ćwierć wieku środek 


„UNICUM” 


UNICUM - KREM to doskonały i nie- 
zawodny środek przeciw poceniu nóg 


rąk i pach. 
w. aptekach I drogeriach 


Labor. UNICUM Poznań 5 


GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
BÓLE GŁOWY ZĘBÓW; 


Żądakie oryginalnych peozaków so m. mis „KOG 
GĄSECKIEGO 
opakowaniu 


- 
A 


tylko w ugwucaym w TOREBKACH 


Przedsiębiorstwo meblowe 


Wosciecha LUŚNIAKA 


Mokotowska 44 


Tapczan metalowy — 35 złotych 
otomana — 50, szafa lustrza- 
na—75, łóżko materacowe —— 17, 
9 krzeseł dębowych skóra — 90, 
kanapka — 20, kredens kuchenny 
40, klubowy. garnitur 250, pia- 


nina 300, krzesła od trzech zł. 


Najrozmaitsze meble sprzedaje, 


‘` kupuje, wypotycza, taksuje, 


Szwalnia Bielizny Chrześcijańskiego Związku 


„DŹWIGNIA (RĘKODZIELNICZEK) 
Zgoda 6 m. 3. Tel, 296.05. 


Poleca Kołdry, podpinki, poszewki, 
płaszcze lekarskie, biurowe, fartu- 
chy pielęgniarskie i gospodarskie, 
ubrania szoferskie i robotnicze, oraz 


ówienia I i 
Patotwowych, Wojskowych, Miejskich 


i Społecznych. 


Adresy firm godnych poparcia: 


KE BOL E 
| P. MORAWSKI 


ul. Chmielna 41 róg Marszałkowskiej 
tel 2-37-78 


Węgiel 


koks i drzewo 


w najwyższym ga- 
tunku z dostawą 
do piwnice 


Wacław Kobyliński 


ul. Srebrna Nr. 5, tel. 6-33-04 


Również załatwiamy wszelkiego 
rodzaju przeprowadzki 
i tronsporty. 


Kalosze śniegowce 
poleca 


C. J. BORUCKI 


ul. Marszałkowska 79 


Obuwie pokojowe gimnastyczne 


MEBLE własnego wyrobu 
własna suszarnia drzewa 


warunki dogodne 


J. RYBARCZYK 


Marszałkowska 138 w podwórzu 


ŁADNY FASON — MOCNY BUCIK 
to tylko z firmy 


H. Z. Bobrowscy 


Marszałkowska 79 
Duży wybór pantofli rannych 
CENY NISKIE 


Liczniki energji elektrycznej 
na prąd stały i zmienny 
sprzedaż naprąwa urzędowa 
legalizacja 
ZAKŁAD ELEKTROMIERNICZY 


Juljan SZWEDE 


Warszawa Kopernika 14 
tel.. 631.31 250.03 


Szlifiernia szkła 


J. DUDAŁŁO 


W-wa, Widok 25, tel. 6-34 07 


Poləca lustra, szyby do okien, dia- 
menty i narzędzia do krojenia szyb 
oraz wykonuje  srebrzenia luster, 


T. karyłowski W. Gargas 
istnieje od 1894 r. 
ul. Świętokrzyska, 2 tel. 6-27-19 
MEBLE 


gotowe i na zamówienia 
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Ostrzeżenie 


Otrzymaliśmy doniesienie przed 
kilkoma dniami od P. Dr. W. B. o 


nowych fałszerskich wysiłkach ze 
strony żydów. Nowość! Powstał 


we [Lwowie „Trust kolonialny“, 


sprzedający swoje towary na ra- 
ty. Podajemy przykład: towar 
wartości maksimum zł 20,— „Na- 
si“ sprzedają po „zniżonej' cenie 
zł 29.—. Ostrzegamy Polskie Go- 
spodynie przed tym oszukańczym 
agentem, a w razie gdyby taki 
pan zjawił się w polskim domu, 
oddać go do dyspozycji władz! 


Władysław Kisielewski 
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Walka o Wielką Polskę 


W Polsce jest źle i jest nędza. 


W nędzy są ci, na których win- 
na się oprzeć przyszłość i dobro- 
byt Polski. W nędzy są robotnicy. 
Element wartościowy, dynamicz- 
ny, potężny, który w innych kra- 
jach był podstawą do stworzenia 
siły i dobrobytu, u nas zabity ma- 
terialną nędzą i poniżaniem god- 
ności, jest elementem biernym. 
Elementem oddanym na pastwę 
obcej agitacji. 

Dlaczego?! 

Przecież u nas jest wszystko, co 
umiejętnie, a uczciwie użyte, 
zmieniłoby rzeczywistość dzisiej- 
szą na lepszą. Bo przecież mamy 
ziemię, mamy rudy, żywność, na- 
wet jej nadmiar, którą za grosze 
po prostu wywozimy za granicę, 
mamy ręce i do pracy i tyle, tyle 
rzeczy do zrobienia. A my zamiast 
wyzyskać to wszystko i naprawdę 
dźwignąć Polskę wzwyż — robi- 
my — Fundusz Pracy, rozmaite 
akcje doraźne, pomoc dla bezro- 
botnych i inne, niewystarczające 
plasterki na wielką ranę nędzy. 


Dlaczego więc pomimo rzuca- 
nych wciąż haseł i szumnych fra- 
zesów nie idziemy drogą, mającą 
przynieść polepszenie doli? 


Bo u nas traktuje się te sprawy 
pod kątem widzenia własnych in- 
teresów. 


Interesów, czy to prywatnych, 
interesów klik, mafij, interesów 
wielkiego kapitału żydowsko - 
międzynarodowego, który ciągnąc 
zyski, żeruje na nędzy i bezbron- 
ności robotnika polskiego. A tam, 
gdzie głównym motywem jest wy- 
zysk, nie ma mowy o stworzeniu 
konkretnego programu, przepro- 
wadzającego radykalną reformę 
w życiu, tak gospodarczym jak i 
życiu społecznym. 

Jedyny rzeczowy program za- 
perna byt wszystkim człon- 

om narodu polskiego, oparty o 
zasadę, że tylko „praca jest jedy- 
nym tytułem do zysku“ i twier- 
dzący, że nie można dopuszczać 
do tego, aby jeden człowiek mógł 
od razu zjadać sobie dwadzieścia 
obiadów i jednocześnie jeździć w 
dwudziestu samochodach, a drugi 
zdychał w nędzy, spotkał się z za- 
ciekłym atakiem wszystkich tych, 
którzy celowo pragną, dla: wła- 
snych korzyści trzymać polskiego 
robotnika w nędzy. Na program 
ruchu narodowo - radykalnego rzn- 
ciły się wszelkie kliki i kasty, od 
wielkich kapitalistów począwszy, 
a skończywszy na bonzach partyj- 
nych ze związków lewicowych, 
którzy dzięki haraczom opłaca- 
nym przez głodujących robtników 
budują sobie kamienice. 


Rzucili się dlatego, aby nie do 
puścić do wyrwania polskiego 
świata Pracy ze zgubnych wpły* 
wów walk klasowych i, aby pro» 
gram narodowo - radykalny zre- 
alizowany, nie uczynił robotnika 
polskiego pełnowartościowym;, 
mającym egzystencję i godność 
człowiekiem. 

Rozumiemy lęk paniczny tych 
klik przerażonych wizją utraty 
zysku. I rozumiemy ich wście- 
kłość z jaką rzucają się na nas 
Lecz jest to ich sprawa prywatna. 
Robotnik już zrozumiał, że ma 
pełne prawa żyć, a nie głodować w 
swojej własnej ojczyźnie, bo om 
pierwszy za nią pójdzie w okopy 
— umierać. 

On, ten robotnik polski! 

Nie partyjne bonzy i nie wielcy 
dygnitarze ze spółek akcyjnych, 
którzy na pierwszą wieść o walce 
uciekną z kapitałem. 

Niech szaleją za rzucenie im 
wprost w oczy prawdy! 

Nie lękamy się ni walki, ni prze- 
śladowań i zemsty. 

Walczymy o słuszną sprawę — 
o prawo do życia i godność robot- 
nika polskiego. 

I nic to, że dziś wyrzucani z po- 
sad znajdujemy się w nędzy! 

Nic to, że czeka nas zaciekła, 
bezlitosna walka! 

Nie to, że my, pierwsza sztur- 
mówka Odrodzenia padniemy w 
przede dniu zwycięstwa! 

Nic to, bo z trudu tego i ofiar, 
powstanie Wielka, Potężna, Spra- 
wiedliwa Polska! 

Polska człowieka Pracy! w któ- 
rej nie będzie nędzy, w której nie 
będzie wyzysku! 

W której polskie, robotnicze 
dzieci, nie będą cierpiały głodu! 

W której młode dziewczęta nie 
będą zmuszone dla chleba, wycho- 
dzić na ulicę. 

I w której godność robotnika. 
będzie szanowaną! 

My, do tej Polski idziemy i po- 
trafimy dla Niej z uśmiechem u- 
mierać! 

W każdym jaa Pe wiel- 
kim i potężnym e muszą 
być fanatycy. {t 

Fanatycy idei! | 

Ci zwyciężą lub zginą! 

Robotnicy polscy! wiedzcie, że 
są w Polsce tacy, którzy po 
sięglii że poświęcają siebie 
dobra swych braci. 

Wierzcie im, i to wiedzcie, że ich 
walka, winna być waszą walką. 
Bo to jest święta walka! Walka 
o honor i prawa robotnika poł- 
skiego! Waka o cały Naród! 

Walka o Wielką Polskę! 


. Bolesław Chrobry 


Od Redakcji Drukujemy drugi 
fragment z mającej się ukazać książ- 
ki o Bolesławie Chrobrym, opartej na 
staroniemieckiej kronice Ditmara, Dit- 
mar, kronikarz niemiecki, pisze o wiel- 
kości Twórcy pierwszegó Polskiego Im- 
perium. 


Ks. VII. R. 15.— „... Tymczasem cesarz przybył ze 
swymi do Streli, a wiedząc, że Mieszko (syn Bolesła- 
wa — przyp. tł.) posuwa się jego śladem, rozkazał 
margrabiemu Hermanowi pospieszyć na obronę Miś- 
ni, sam zaś udał się prostą drogą do Merseburga 
(uciekał przed Mieszkiem — przyp. tł.). Mieszko 
istotnie otrzymał od niegodziwego ojca rozkaz posu- 
wania się w tym kierunku i gdy się dowiedział, że na- 
si się rozdzielili i bez żadnej straży tylniej idą, prze- 
prawił się wczesnym rankiem dn. 13. IX. z siedmiu 
legiami przez Elbę pod Miśnią i natychmiast kazał 
pustoszyć okolicę oraz przystąpić do oblegania mia- 
sta. Załoga grodu zwątpiwszy w zwycięstwo schro- 
niła się do zamku górującego nad miastem i zostawiła 
całe prawie mienie na łup Polaków. Bardzo tym ucie- 
szeni nieprzyjaciele wtargnęli do opuszczonego przed- 
mieścia. Zabawili tam niedługo, a zabrawszy znale- 
zioną zdobycz podpalili wszystkie budowle wokół 
zamku, który również wkrótce z dwóch stron zapło- 
nął, i przypuścili szturm. Wtedy komes Herman wi- 
dząc, że garstka jego upada na duchu, leżąc krzyżem 
błagał Chrystusa o miłosierdzie, a wreszcie wezwał 
niewiasty do wspólnej obrony. Był to doskonały po- 


mysł, gdyż kobiety pospieszywszy na wały pomagały 
mężczyznom zwalać kamienie i gasić ogień najpierw 
wodą, a gdy tej zabrakło — miodem. Skutkiem tego 
zaciętość i odwaga nieprzyjaciół wyraźnie zmalały. 
Mieszko przypatrując się z pobliskiej góry temu 
wszystkiemu oczekiwał powrotu towarzyszy z oko- 
licy. Ci zaś — niszcząc wszystko i wzniecając wszę- 
dzie, gdzie to było możliwe, pożary — zapędzili się 
aż po rzekę Janę i dopiero późnym wieczorem wrócili 


ną zmęczonych koniach. Chcieli tu wraz ze swym wo- > 


dzem przenocować, by nazajutrz wznowić natarcie, 
lecz spostrzegli przybór wody w Elbie. To skłoniło 
utrudzone wojsko do odejścia, w którym nikt im nie 
przeszkadzał. Toteż ucieszył się bardzo Mieszko z tak 
pomyślnego obortu sprawy'. 

Ks. VI. R. 21— „Tymczasem cesarzowa spra- 
wująca wraz z książetami naszymi rządy wewnętrz- 
ne myślała nad środkami obrony ojczyzny. Wróg 
nasz, Bolesław, wcale nam wówczas nie szkodził, lecz 
tylko umacniał w domu, a gdy się dowiedział o niepo- 
wodzeniach cesarza, cieszył się jawnie i wzbijał w du- 
mę. Wielu jednak znawców przebiegu całej wojny 
uważało za pewne, że gdyby wtedy cesarz z całą siłą 
był przeciw niemu wystąpił, odzyskałby wszystkie 
nasze ziemie, które wpadły w ręce Bolesława, jedy- 
nie dzięki strachowi, jaki by wzbudził jego oręż. Bo- 
lesław zaś napewno za samą obietnicę pokoju zgo- 
dziłby się chętnie zaprzysiąc poddaństwo i uległość 
(a gdyby nie, to co? — przyp. tł.). 

Ks. VII. R. 28.— „Ponieważ nikt nie zrozumiałby 
wielu dziwnych zjawisk, jakie w Skandynawii przy- 
roda sprawia, jak również niemożliwością jest wyli- 
czyć wszystkie krwawe okrucieństwa tamtejszego lu- 
du, wolę o tym przemilczeć, a tylko wspomnę o mło- 
dym rodzie jaszczurowym, czyli o synach Swena. Zro- 
dziła ich Świętosława — Sigrida, córka księcia pol- 


` 


skiego, Mieczysława, a siostra Bolesława, jego syna 
1 następcy. Ta została wygnana przez męża i żyła 
dłuższy czas w odosobnieniu doznając wielu krzywd. 
Synowie jej, wstępujący zawsze w ślady ojca, przy- 
jęli z wielkim wzruszeniem przysłane sobie zwłoki 
rodzica, złożyli je natychmiast do grobu, poczem wy- 
szykowali okręty i postanowili zemścić się na Angli- 
kach. (Następuje opis pogromu Anglii przez braci 
yoga i Kanuta, snostrzeńców Bolesława — przyp. 
NK 


Ks. VII. R. 36.— „Cesarz udał się tymczasem do 
Merseburga i oczekiwał na zakończenie pokojowych 
rokowań z Bolesławem. ...Dwaj arcybiskupi: Erkin- 
bald moguncki i Geron magdeburski oraz Arnolf bi- 
skup halbersztadzki z komesami Zygfrydem, Bernar- 
dem i innymi panami obozowali wytrwale przez dwa 
tygodnie nad rzeką Mildą wzywając przez posłów Bo- 
esława, aby przybył nad Elbę dla ostatecznego do- 
prowadzenia do skkutku tak długo się przeciągają- 
cych. a przezeń upragnionych układów. Ten znajdo- 
wał się wówczas w Scycjani, a na zaproszenie posłów 
odpowiedział wprost. że nie może tam przybyć, gdyż 
niedowierza swym nieprzyjaciołom. Zapytali go więc 
posłowie: „A jeśliby nasi panowie także do nej 
Elstery się zbliżyli, cóżbyś uczynił?*, — „Nawet 
przez most nie przejdę“ — odrzekł. Na takie stowa 
wrócili wysłannicy do obozu i powtórzyli rozmowę 
swym przywódcom. Cesarz zaś obchodzit jeszcze 
w Merseburgu uroczystość Oczyszczenia Najśw. Ma- 
ryi Panny. Po jej więc upływie przybyli doń kome- 
sowie i biskupi, a oburzeni zniewagą wyrządzoną im 
przez Bolesława zaczęli cesarza otwarcie namawiać 
do wojny. Przystąpiono wówczas do narad nad no- 
wą wyprawą i wydano odezwę do wszystkich wier- 
nych tronowi poddanych z rozkazem, aby się zbroili*. 


Str. 8 


Sąd stwierdził wyrokiem Dele 


FALANGA 


kto dokonał zamachu na kol. Wasiutyñskiego 
Koszacki i Lipecki skazani 


Dnia 15+go b. m. odbył się epilog są- | czasie przez tych, których sąd nazwał 


dewy vńmachu. na kól. Wojciecha Wa- 
siatyńskiego, jakiego dokonano przed 
rekiem w dniu 29 września 1937. Je- 
steśmy jak najdalsi od chęci rozdmu- 
<hiwania i wygrywania politycznego tej 
penurej sprawy, mamy jednak obowią- 
ack, zwłaszcza wobec powodzi fałszy- 
wych pogłosek rozsiewanych w swoim 


KINA 


CHRZEŚCIJ AŃSKIE 


AS: „Szarża lekkiej brygady“. 

YTALIA (Wolska 32): „Kapitan Molle- 
nard“, 

JURATA: „Towarzysze broni“ i „Ko- 
chaj i nie płacz”. 

KINO PARAFII ŚW. ANDRZEJA. 
„Tarzan i zielona bogini“, 

KINO PARAFII ŚW. AUGUSTYNA: 
„Toni z Wiednia“, 


KOMETA: „Kobiety mad przepaścią“ 
i rewia. 
MARS: „Gdy kwitną bzy*. 


MIEJSKIE (Hipoteczna) : 
wstęp wzbroniony“. ` 

PETIT TRIANON: 
„Prater“. 

PRAGA: „Zaginiona dżungla“ i rewia. 


„Obcym 


„życie ulicy“ i 


PRASKIE OKO: „Wzgardzona* i §le- 
py zaułek“. 

ROMA (Nowogrodzka 49): „Złotowło- 
sa“. 

SOKÖL: „Perły korony“ i „święto ha- 
wajskie“. 

STUDIO (Chmielna 7): „Olimpiada“, 
cz. IL. 

SWIT: „Kałanad* i Książe X“. 

ŚWIAT: „Port Artura“. 

CHRZEŚCIJAŃSKIE 


TEATR WIELKI: Ż1.X. „Traviata“ z 
M. Capsir; 22.X. „Harnasie* i „Ver- 
"bum Nobile“; 23.X. „Cyrulik Sewil- 

*ski* z M. Capsir; 24.X. „Książę Szi- 
rasu*; 25.X. „Harnasie* i Verbum 
Nobile*; 26.X. „Rigoletto* z M. Cap- 
sir. ` 


TEATR KAMERALNY: „Głębia na 
Zimnej“. 

TEATR MALICKIEJ: „Odrobina Mi- 
łości*. 

TEATR 8,15: „Księżna Czardaszka*. 

ATENEUM: „Świętoszek z Jaraczem. 


„pośrednimi sprawcami, ustal e- 
nia ostateeznego, ty m 
razem na podstawie wy- 
roku sądowego, jakie śro- 
dowisko naprawdę doko- 
nało i jakimi się postu- 
giwano metodami. 

Oskarżonymi byli Rycek - Koszacki i 
Wacław  Lipecki, dziesięciokrotnie ka- 
rany za złodziejstwo. Oskarżonego Ko- 
szackiego bronili adwokaci: Witold 
Bayer i Janusz Poraj - Biernacki, obaj 
z grupy „ABC“, Lipeckiego nie bronił 
nikt. 

Stan faktyczny zgodnie z aktem os- 
karżenia wyglądał następująco: 

Dnia 29 września r. ub. Julian No- 
wakowski przechodząc ulicą Nowy 
świat około godz. 20-ej zauważył w po- 
bliżu domu nr 39, gdzie mieści się dru- 
karnia „Falangi* kręcących się kilku 
ludzi podejrzanych, wśród których roz- 
poznał Rycka- Koszackiego, znanego 
sobie sympatyka „ABC“. Wszedł do 
drukarni i zastał tam red. Wasiutyń- 
skiego łamiącego numer „Falangi“. Os- 
strzegł go o grożącym  niebezpieczeń- 
stwie i radził zaczekać aż przyjedzie z 
powrotem z kilku kolegami, celem to- 
warzyszenia do domu. Red. Wasiutyń- 
ski ostrzeżenie zlekceważył i w kilka 
minut potem wyszedł z drukarni, siadł 
do tramwaju nr 25 i czytając gazety 
dojechał do rogu ul. Filtrowej i Raszyń- 
skiej, po czym skręcił w Raszyńską. W 
odległości kilkunastu kroków od ul. 
Dantyszki usłyszał za sobą kroki zwar- 
tej grupy ludzi w pustej i ciemnej uli- 
cy. Obejrzawszy się, zobaczył grupę 7 
lub 8 osób zbliżającą się ku niemu. 
Przypomniawszy sobie ostrzeżenie No- 
wakowskiego, skręcił na jezdnię skie- 
rował się na drugi chodnik. Grupa nie- 
znajomych ruszyła biegiem za nim, roz- 
wijając się w półkole. W świetle latarni 
pa rogu ml Rapackiego i Raszyńskiej 
zdołał zauważyć dwóch 'z pośród napa- 
stników, którzy stali na prawym skrzy- 
dle — jednego szczupłego bladego bru- 
neta o charakterystycznym grymasie 
ust i drugiego wysokiego o nalanej 
twarzy. W tej chwili otrzymał cios 
ciężkim przedmiotem w głowę, za nim 
drugi, po czym upadł tracąc przytom- 
ność. Jak wynika z ekspertyzy lekar- 
skiej, już po upadku z a- 
dano mu jeszeze pięć 
ran tłuczonych głowy 
oraz kopnięto kilkak ro- 
tnie. Narzędziem zbro d- 
ni były jak wynikło z 
dochodzenia, szyny do 


wybijania dziur 
r z e używane przy budowie. 

Rany spowodowały zmiażdżenie kości 
ciemieniowej, przebicie odłamkami ko- 
ści opony twardej, pęknięcie podstawy 
czaszki z prawej strony. Dokonano nie- 
zwykle ciężkiej trepanacji czaszki, po 
kilku dniach zdawało się beznadziejne- 
go stanu, po miesiącu leczenia w szpi- 
talu i drugim miesiącu w domu, Wa- 
silutyński powrócił do zdrowia. 

W czasie śledztwa rozpoznał w sty- 
czniu 1938 r. wśród leżących na sali 
szpitala Dzieciątka Jezus chorych — 
Rycka - Koszackiego jako tego, który 
brał udział w napadzie i był owym 
szczupłym brunetem o charakterysty- 
cznym grumasie ust (Koszacki leżał w 
szpitalu, ponieważ dnia 3 października 
1937 6 10 rano dokonano na niego za- 
machu rewolwerowego na rogu ul. 
Marszałkowskiej i Chmielnej z jadącej 
taksówki, raniąc go w nogę. Rana no- 
gi spowodowała konieczność amputacji 
palca i zesztywnienia stawu. W wyni- 
ku śledztwa w tej sprawie aresztowa- 
no dwóch narodowców, lecz w sądzie 
zostali uniewinienni z braku dowodów 


W m u. 


winy). W lutym 1938 władze sądowe 
aresztowały wożnego „ABC“ — Lipec- 
kiego. 


Obaj oskarżeni do winy się nie przy- 
znali. Koszacki twierdził, że był tego 
dnia od 8-ej do 10-tej w kinie. Nie u- 
miał jednak podać treści obrazu, a z 
dwóch jego świadków jeden — Tadeusz 
Brzozowski nie przypominał sobie, aby 
z nim tego dnia spacerował, drugi zaś 
właściciel mieszkania twierdził, że Ko- 
szacki zawsze od piątej popołudniu był 
w domu. Lipecki twierdził, że tego dnia 
właśnie otrzymał posadę 
wożnego w „ABC, więc 
poszli z drugim pracow- 
nikiem „ABC, który go 
tam protegował na wód- 
kę, a po wódce prosto do domu. Zna- 
leziony u niego w domu łom że- 
lazny otrzymał w redak- 
cji „ABO“, aby bronić się przed 
ewentualną napaścią odwetową już po 
napadzie na Wasłutyńskiego. 

świadek Pawłowski, karany za kra- 
dzież sprzedawca uliczny, były szef 
„piątki bojowej“ organizacji „ABO“, 
oskarżony zresztą później przez swych 
towarzyszy politycznych, że jest konfi- 
dentem, zeznał, że w końcu września 
zebrano w pewnym domu na Nowym 
Świecie kierowników „piątek*, przybył 


ktoś z redaktorów „ABC, 
którego nazwiska nie 
zna i oznajmił, że trze- 


Nr. 45 


gacja komitetu walki 


Organizacja polsko-węgierska w M.S.Z. 


Dnia 1% b. m. delegacja, utwo- 
rzonego wczoraj, Komitetu Pra- 
sowego Walki o Wspólną Granicę 
Polsko - Węgierska złożona z pp. 
J. BABIŃSKIEGO, J. BRAUNA, 
W. BUDZYŃSKIEGO, B. GĘBAR 
SKIEGO, K. HAŁABURDY, L. 
IBIAŃSKIEGO, T. LIPKOW- 
SKIEGO, H. ŁUBIEŃSKIEGO, J. 
MOSZYŃSKIEGO, ST. PIASEC- 
KIEGO, W. WASIUTYŃSKIEGO 


DANETAN DI AO UZ KANA TELANE A TER M 
ba dokonać napadu na 
Bolesława Piaseckiego, 
ponieważ ten „za 100.000 
złotych sprzedał się Ozo- 
nowi“ „Bojowcy* uznali 
jednak, że Piasecki „jest 
bardzo bojowy i nosi za- 
wsze dwa rewolwery 
przy sobie, wobec e- 
go postanowiono napadu 
dokonać na Wasiuty ń- 
skiego. Pawłowski twierdzi, że w 
napadzie udziału nie brał, natomiast 
przyszedł nazajutrz do redakcji 
„ABC, gdzie „była wódka 
igratulowali sobie, że 
swego wroga tak pognę- 
bili. 

Prokurator domagał się ukarania os- 
karżonych z art. 240 K. K. Wnoszący 
w imieniu red. Wasiutyńskiego pozew 
o symboliczną złotówkę adw. Tytus 
Wilski zaznaczył, że Wasiutyńskiemu 
chodzi tylko o jedno: wobec w y- 
pierania się przez spra- 
wców napadu, chce mieć 
wwyrokusądowym stwier- 
dzoną odpowiedzialność 
sprawców — jednocześnie prosi o ła- 
godny wymiar kary na Ko- 
szackiego, który w przeciwieństwie do 
innych napastników nie był wy- 
najęty, lecz działał z pobudek ide- 
owych. 

Sąd uznał winę obu oskarżonych za 
udowodnioną i skazał ich na jednako- 
wą karę — półtora roku wię- 
zien ia bez zawieszenia, motywu- 
jąc to tym,że Lipeecki jest 
kryminalistą, a Koszacki 
był kierownikiem nap a- 
d u. 

„Odpowiedzialność za 
tę hańbę — zaznaczył sędzia w 
ustnych wywodach — spada tak- 
że na pośrednich spraw- 


cz 


ców, którzy w tym przewodzie sądo- | Węgiel: 
wym nie występowali*. 

Po ogłoszeniu wyroku Koszacki do- | Zabawki: 
stał ataku nerwowego. 


i W. ZALESKIEGO — udała się 
do p. ministra spraw zagranicz- 
nych w celu przedstawienia żą- 
dań opinii polskiej, domagającej 
się energiczniejszych kroków dla 
uzyskania wspólnej granicy z Wę- 
grami. 

Delegacja, przyjęta w imieniu 
p. ministra spraw zagranicznych 
przez p. naczelnika W. Skiwskie- 
go dała wyraz zaniepokojeniu opi- 
nii polskiej z powodu sytuacji, w 
jakiej znalazła się sprawa wspó!- 
nej granicy polsko-węgierskiej. 

Delegacja podkreśliła, iż spra- 
wa ta dotyczy najżywotniejszych 
interesów Polski, których obrona 
winna być przeprowadzona wszel- 
kimi środkami, poczynając od mo- 
bilizacji. 

Delegacja zapewniła, że tego 
rodzaju polityka znajdzie żywio- 
łowe poparcie narodu. 


FIRMY 


CHRZEŚCIJAŃSKIE 
„Energia“ 


Artykuły elektrotechniczne: 
W-wa, ul. Trębacka 13. 


Bawełniane materiały: Bracia Jabłkow- 
scy, W-wa, ul. Bracka 25. 


Bielizna: K. Klinicki, W-wa, ul. Kru- 
cza 35. 

Bóle głowy: Kogutek. 

Firanki: Bracia Jabłkowscy, W-wa ul. 
Bracka 25. 

Jedwabie: Bracia Jabłkowscy, W-wa, 


ul. Bracka 25. 

Igły medyczne i chirurgiczne: J. Cze- 
kaliński, W-wa, Al. Jerozolimskie 
117. 

Konfekcję damską, męską i dziecinną: 
Bracia JalLłkowscy, W-wa, ul. Brac- 
ka 25. 

Meble: Bracia Jabłkowscy, W-wa, ul. 
Bracka 25. T. Karyłowski i W. Gor- 
gas, W-wa, ul. świętokrzyska. 9. 

Pończochy: Bracia Jabłkowscy, W-wsz, 
ul. Bracka 25. 

Sportowe artykuły: Bracia Jabłkow- 
scy, W-wa, ul. Bracka 25. 

Wełny: Bracia Jabłkowscy, W-wa, ul. 
Bracka 25. 

Wacław Kobyliński, W-wa, ul. 

Srebrna 5. 

Bracia 

ul. Bracka 25, 


Jabłkowscy, W-wa, 


Prenumerata: kwartalna — 1 zł. 10 gr. potroczna — 2 zl, 20 gr. roczna 4 zł. 40 gr. Na prow. kw. — 1 zł. 30 gr. 
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„KOLUMNA” Warszawa, Nowy->wial 
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potrocznie — 2 zł. 50 gr., rocznie 6 zł. 
| O A ZAK SEE. | ADO WC ZA IA mW 4 RY Z 4 DYW A AO. ROA M0 WYKO DLL AAAIYOKÓWOA OP DE 6411. SDA ULA MA WADY AAAA MOWA ICC IA NU NIA MOZE W LIM WAZA a GACIE KL. MT TMB LAO n z: 
w tekście 1 szpalta 40 gr za mm, za tekstem uigowe w œpowiednmiej rubryce branżowe od 3 do 20 zł; w ramce od 6 zł do 40, zł. Za druk terminowy ogłosze! 
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